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przez co zagroziły głównemu stanowisku 
Francuzów na linii Fleury-Coie de Froide- 
Terre. Zaraz dnia następnego w odpowie- 
3 s 26 kwietnia. dzi na akcyę niemiecką wojska francuskie 
A > „..| ruszyły do kontrataku na linie niemieckie 
„> Prasa państw koalicyjnych zupełnie | ną północnym zachodzie od gospody Thiau- 
niesłusznie zaopiniowała, jakoby ostatnie | mont, znowu jednak spotkały się z niepo- 
dwa tygodnie walk pod Verdun dowodziły | wodzeniem. Dnia 19 kwietnia raz jeszcze 
spróbowali oni odebrać Niemcom las Cail- 
lette, zdołali jednak opanować zaledwie 
kąwałek tego lasu. Wreszcie w ciągu na- 
stępnych dni, oraz przez cale Święla pra« 
wie bez przerwy powtarzały się kontrataki 
francuskie. e » 
|. Cała prasa niemiecka. stwierdza je- 
dnogłośnie, iż armia francuska bije się 
nadzwyczaj dzielnie, nie może się jednak 
oprzeć wobec. równie dzielnych ataków 
niemieckich. Żołnierze niemieccy prze 
wyższają jednak sprawnością żołnierzy 
francuskich i cały czas górują nad przeci- 
wnikiem. — | > 
-Jednocześnie z wypadkami pod Ver- 
dum, stają się eokolwiek więcej ożywione 
| operacye wojenne w okciicy Ypres. i ną 
| płaszczyźnie Woevre. ©, 
> Działalność lotnicza na terenie zacho- 
dnim zmniejszyła się znacznie, jakkolwiek 
"prawie każdego dnia notowane są odosob- 
nione wypadki rzucania bomb przez lotni- 
ków. - | 
> W dniu 24 kwietnia u wybrzeża Flan- 
dryi torpedowce niemieckie stoczyły wal- 


Joj i ą > przesunięte -zostaly znacznie naprzód, 
| A 


skowe nietylko chce odzyskać z powrotem 
utracone ważne stanowiska, ale zarazem | y E EES 
stara się powstrzymać napór niemiecki w kę z angielskimi kontrtorpedowcami i mo- 
obawie, iż Niemcy nie zadowolnią się li | ?itorami. Walka zakończyła się pośpiesz- 
tylko zdobyciem Verdun, lecz posuną się | 79% oddaleniem się sił angielskich. | 
dalej, ku stolicy Francyi. - (|. Armia rosyjska, która pod dowódz- 
Pomiędzy 9 a 11 kwietnia, tak po le- twem generała Łachwickiego wyladowała 
wej, jak i po prawej stronie Mozy, Francu- | W Marsylii, udała się podobno pod Verdun. 
- zi wykonali zacięte kontrataki. Już sam | pda nie nadeszło jeszcze potwier- 
‘€ fakt, że nad strumieniem Forges, pomiędzy | ©7970 tej wiadomości. | 
"Haucourt a Bethincourt do dnia 10 kwie- _. Prawdopodobnie w krótkim. czasie 
mia w ręce niemieckie wpadło 36 oficerów | wylądują we Francyi i wojska portugal- 
i 1200 żolnierzy francuskich, dowodzi naj- | skie. Dotychczas jednak nie słychać nic o 
lepiej zaciętości walk, jakie toczyły się tu- | zamiarach rządu portugalskiego co do roz- 
taj. Dnia 11 kwietnia nanowo rozpoczęły | poczęcia akcyi wojennej na froncie zacho- 
się ataki niemieckie w lesie na południu dnim. 2 | 
od Douaumont, które zakończyły się po- Na terenie wschodnim nie wydarzyło 
- prawieniem przedniej linii bojowej. W cią- | się nic znamiennego. Od czasu niepowo- 
`. gu następnych dwóch dni, t. į. 12 i 18 kwie- | dzenia ostatniej ofenzywy rosyjskiej, skie- 
mia, z powodu brzydkiej pogody piechota rowanej przeciwko frontowi grupy wojsk 
_ zachowała prawie zupełny spokój. Tylko | feldmarszałka Hindenburga, rosyjskie kie- 
lerya dawała od czasu do czasu znać | rowniciwo wojskowe * nie może się jakoś 
bie na rozmaitych punktach frontu. Do- | zdecydować na wznowienie energicznej ak- 
o w dniu 14 kwieinia na stanowiska | cyi zaczepnej. Pomniejsze ataki rosyjskie 
jeckie na „Martwym Człowieku”, oraz mają na celu li tylko niepokojenie frontu 
południu od odcinków lasów Kruczego niemieckiego, oraz osiąganie nieznacznych 
Cumieres wykonali Francuzi wielki atak, | sukcesów taktycznych, co się jednak Ro- 
óry dowiódł ważności zajmowanych przez | syanom ani razu nie udało. Znacznie sil- 
emców stanowisk. niejsze ataki skierowali Rosyanie na stano- 
"Atak francuski, poprowadzony ż wiel- wiska "wojsk. austryacko-węgierskich na 
zą gwałtownością, szczególnie przeciwko | froncie galicyjskim. Liczne oznaki wska- 
stanowiskom niemieckim pod Champ i | zują, iż Rosyanie zamierzają wszcząć wiel- 
Neuville, załamał się wśród ciężkich strat ką ofenzywę przeciwko linii Tarnopol- 
w ogniu koncentrycznym bateryi niemiec- Czerniowce. Aa 
"kich. Zaledwie jednak Niemcom powiodło | 'Ofenzywa włoska staje się córaz gwal- 
"się odeprzeć to gwałtowne natarcie, gdy już | towniejszą. Od początku wojny włosko-au- 
-nastepnego dnia, 15 kwietnia, musieli od- | stryackiej zauważyć było można pewne 
'pierać silny kontratak francuski, wykona- |. rozdwojenie akeyi włoskiej. _ Właściwie 
“ny na wschodzie od Mozy, na południu od | włoskie kierownictwo wojskowe stara się 
Douaumont i w wawozie Vaux. Także i ten | sforsować front austryacki nad Isonzo, al- 
kontratak nie miał powodzenia. W dniu | bowiem tutaj można najlepiej wyzyskać w 
'17 kwietnia znowu wypadła na Niemców | każdym kierunku taktyczne sukcesy. Je- 
kolej przejścia do. akcyi zaczepnej. Pie- | dnocześnie zaś starają się Włosi przełamać 
“chota *dolnośląska ruszyła do ataku w oko- | front alpejski, ponieważ latwiej jest zwal- 
licy drogi Douaumont-Bras i zdobyła sztur- | czyć pewne grupy obrońców, aniżeli od. 
mem stanowiska francuskie, położone na | nieść sukces na wielkiem polu bitwy nad 
południu od tej drogi, biorąc jednocześnie | Isonzo. Zdobycie przez Włochów Col di 
do niewoli 42 oficerów i 1700 żołnierzy. | Lany, przyjęte zostało przez austryackie 
Dzięki temu atakowi, zakończonemu zu- dowództwo wojskowe z zupełnym spoko- 
pelnem powodzeniem; stanowiska niemiec- | jem. „Fakt zdobycia tej góry dowodzi tyl- 
“kie, które między Vachereville a Douau- | ko, iż włoski sztab generalny „przełożył 
mont odehylały się cokolwiek ku północy, punkt ciężkości operacyj wojennych na 
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FI L IE: Częstochowa: ul. Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomuliń 


- bzienik polityczny, społeczny i literacki. | s 


OS8ŁOSZENWIA w Królestwie Palskiem: 


Zayczajne: 30 ten. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 

Drobne: 5 fen. za wyraz, najmniej Ś0 fen. 

Nadesłańa (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

Ńekralogi: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

W dziale handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
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ski; oraz w Sesnowcu Kaliszu, Łowiczu, Łomży i Bedzinie. 


BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 26 kwietnia: 


Wschodni teren walk: 
Na frencie nie zaszły znamienniejsze wydarzenia. 
Niemiecka eskadra lotnicza obrzuciła obficie bombami płace lotnicze w Dźwiń. 
sku. | | 


Zachodni teren walk: 


- Na południu od kanalu La Bassce w zaciętej'walee na blizki dystans odpar:s 
został atak silniejszych oddziałów angielskich na obsadzone przez nas wyrwy po wy- 
sadzeniach. Obustronnie prowadzoną jest z ożywieniem walka na miny. 
|, Na zachodzie od Givehchy en Gohelle obsadziliśmy wyrwy dwóch, jeď- 
nocześnie wysadzonych chodników niemieckiego i angielskiego, wzięliśmy nieco jeń- 
ców i zdobyliśmy jeden karabin maszynowy. | | 

Pomiędzy Vailly, a Craonne miały miejsce pomyślne dla nas przedsię- 
wzięcia patroli. | i | 

Śpodziewany francuski atak częściowy na las na południowym - wschodzie va 
Ville aux Bois został odparty. Wzięto do niewoli 60 Francuzów i zdobyto 1 ka- 
rabin maszynowy. 

Na wzgórzu pod Vauquois na północnym - wschodzie od Avocourti naj 
wschodzie od „Martwego Człowieka toczą się w dalszym ciągu walki na 
granaty ręczne. Zamiar nieprzyjaciela wyykonania ataku na rowy nasze między 
„Martwym Człowiekiem” a laskiem Courettes został przez nas dostrze- 
żony i udaremniony. ogniem skierowanym na uszykowane w pogotowiu wojska. 

Na wschodzie od Mio zy artylerye obustronne rozwinęły ożywioną działalność. 

Na półnecnym - wschodzie ed Celles (Wogezy), skrupulatnie przygotowany 
przez nas atak dopomógł nam wziąć w posiadanie pierwszą i drugą linię 
francuską naiprzed wzgórzem 542. Mniejsze oddziały, które wtargnęły 
aż do trzecich rowów wysadziły tam w powietrze liezne przykrycia podziemne. W 
nieranionych jeńcach wzięliśmy do niewoli 84 ludzi, oraz zdobyliśmy 2 karabiny ma- 
szynowe i jeden przyrząd do rzucania min. Oprócz innych działań lotniczych, jed 
na z naszych eskadr lotniczych obrzuciła ogromną liczbą bomb położony na wscho 
dzie od Clermont francuski port lotniczy Brocourt i silnie obsadzona miej 
seowość Jubecourt. | | 

Dwa latawce nieprzyjacielskie zestrzelone zostały w walee powietrznej nad 
Fleury (na południu od Douaumont), oraz na zachód stąd. 

Niemieckie latawce wojskowe zaatakowały nocą iortyfi- 
kaeye angielskie i urządzenia portowe w Londynie, Colche- 
ster (Black Water) i Ramsgate, jak również port francuski, oraz 
wielki sklad angielski w ktaples. 


Bałkański teren walk: 


Nic nowego. © 
Naczelne Dowództwe Wojskowe. 


Sprawozdanie admiralicyi 
BERLIN. Urzędowo donoszą 26 kwietnia: 


0 świcie dnia 25 kwietnia część naszych sił mer skieh ostrzeliwała z dobrym 
skutkiem fortytikacye, oraz ważne pod względem militarnym urządzenia w QGrea- 
tyarmouth i Lowestoit poczem wzięła ona pod ogień grupę małych krą- 


iiemieci 


$ iej. 


(żowników i kontętorpedowców nieprzyjaciela. Na jednym z krążowni- 


ków zaobserwowano wielki pożar. 

Jeden nieprzyjacielski kontrtorpedowieeidwa okręty wywiado- 
wcze zostały zatopione. Jednym z ostatnich był angielski 
parewiec rybacki „King Stefan ,którynpamiętniisięwswojm 
czasie odmową wyratowania znajdującej się w nisbezpie- 
czeństwie załogi niemieckiego statku powietrznego „ue 298%. 
Zaloga togo parowca rybackiego wzięią została de niewoli. Pozostałe nieprzyjaciel- 


skie morskie siły zbrojne cofnęły się. Pe naszej 

stkie okręty powróciły bez uszkodzeń. 
Tadnscześnie z natarciem naszych sH 

atakowane zostały wschodnie hrabstwa Anglii przez 


wietrznych marynarki 


a 3 4t sry 
przemysłowe pod Cambridge i Norwich, 
€olu, baterye pod Winiertern, Ipswich, Norwi 
wnież nieprzyjacielskie okręty wywiadewcz 
mimo silnego estrzeliwania, wszystkie latawce wróciły 


tów ojezystych. 


plas letniczy w Dunkieree. Wszys 


e 


o których już donoszono, kontynuowano w dniu 23 


WABDBŃ. Urzędowo donoszą 26-go kwietnia: 
Rosyjski i Bałkański teren walk: 
Wie wydarzyło się nie szczególnego. 


Włoski teren walks 
Ma południowo - zachodnim skraju wyżyny Doberdo znów doszło do zaciętych 


| 
| 
j 
| 
| 
; 


SEE 
1 ik: 
WODA. 


Na wschodzie od Salz 


p a 


r i, mon T pie 

tu wiargnać do naszyca sians 

iw zatiekłej wales na bagiet 
wszystkie stanowiska nasze znajdują 


wzięto do niewali. 


Na wielu punktach frontu Pobrzeża trwał bardzo ożywiony ogień artyleryi. 

Na froncie karyntyjskim była nieznaczna działalność bojowa. 

Na CeldiLana w dalszym ciągu skierowywują ogień swój nasze ciężkie hau- 

Działalność artyleryi nieprzyjacielskiej oslabila. 
W odcinku Sugana Włosi opuścili wszystkie stanowiska swoje między Y o- 

ste i Recegna, na których znaleziono wiele materyału wojennego, i eoineli się 


Jaa 
MEL 


de Roneegno. 


iront alpejski. Zastanowiwszy się jednak 
nad znaczeniem Col di Lany, można zupeł- 


nie słusznie powiedzieć, iż jest to tylko 
bardzo ograniczony sukces Włochów. Z 
chwila zdobycia tej góry Włosi nie otwo- 


czyli sobie wcale drzwi do dalszych sukce- 


-sów strategicznych. 
-o Na terenie tureckim wojska rosyjskie 
w dalszym ciągu toczą zacięte walki z ar- 
mia turecką na zachodzie cd Trebizondy, 
oraz na zachodzie od Erzerumu, w okolicy 
miejscowości Aszkola i Mamakhatun. 

Na pozostałych frontach terenu turet- 
kiego panuje względny spokój. | 


W najnowszym numerze „Hilie* znany 
pisarz imperyalistyczny, dr. Paweł Rohrbach, 
nazwiązując do ostatnich mów Sazonawa i 
Asquitha, omawia obecne cele wojenne czwór- 
porozumienia. 

Wykazuje on mianowicie, jakie cele i ja- 
kie interesy wiążą państwa ezwórporozumie- 
nia z koniecznością dalszego prowadzenia 
wojny. 
. Dla Włoch zwycięstwo Niemiec oznacza- 
ioby zupełne rozbicia i rząd włoski postawi- 
łoby przęd sadem ludu. 

Francya w razie niepomyślnego pokoju 
siraciłaby 7 do 20 miliardów, pożyczonych Ro- 
syi, oprócz tego musiałaby zapłacić własne 
koszty wojenne, szkody i straty i zapłacić od- 
szkodowanie Niemcom. Stanowiłoby to sume, 
którą nawet dla tak bogatego narodu, jak 
francuski, byłaby straszliwie wysoką. Fran- 
cya straciłaby też bezpowrotnie nadzieję od- 
zyskania Alzacyi i Lotaryngii i musiałaby zre- 
Zygnować z marzenia o ponownem objęciu 
kierowniczej roli w Europie. Na nieprzewi- 
dziany czas, jeśli nie na zawsze, zniknęłaby 
Francya, jako wielka potęga mocarstwowa. 

Daleko dokładniej, niż wyżej wspomnia- 
nych dwóch państw, rozważa Rohrbach rolę 
Anglii i Rosyi w obecnej wojnie. 

Co będzie z Anglią, jeśliby zwyciężyły 
Niemcy? — zapytuje Rohrbach. Kanał Sueski 
jest najkrótszą droga, prowadzącą do oceanu 
indyjskiego, dokoła którego rozłożone są głó- 
wnie kraje świałowego mocarstwa angielskie- 


go. Tylko Kanada leży na uboczu. Jeśli re- 


zuiłalem wojny bedzie trwałe przymierze po- 
lityczne, gospodarcze i wojskowe pomiędzy 
Niemcami a Wschodem i sprzymierzona ta po- 


Ghrzucono banzhami 


alu lotnictwa polo 


kie or 
Potyczki straży przednich u wybrzeża tl 


nieprzyjacielowi powiodło się na dużej szerokości iron- 
nowisk, lecz gdy zamierzał on w dalszym ciągu kontynie- 
atak, wajska nasze przeszły do kontrataku, ścigały go aż do jego starych rowów 
klej ety wypędziły go stamtąd. Tym sposobem także i tutaj 
się nadał w posiadaniu naszem. 130 Wioenów 


ADNET EA 0 SA OEG O a a. 


morskich, 


G.6 D ZINA 
stronie strai niema. Wszy- 


w nosy Z 24 na 25 kwietnia za- 
skadrę statków po- 
dobrym wynikiem urządzenia 
Lin- 


e 

z 

urządzenia kolejowe pod 

rwich i Harwich, 

wybrzeża angielskiego. 
A 


u 
bez uszkeszeń 


Z8 


marynarki we Flandryi, rano 
portowe, iertyfikacze i 


qra 
ii ego 
a 


e powróciły pomyślnie. | | 
andryjskiege w duiu 24 kwietnia, 


T € 
kwietmia przyczem nasze sily mor- 
ee angielski i zatopiły paro- 


se Zeebrigge. Także i 
yjaciel znowu cof 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer 
Feldmarszałek - porucznik. 


tęga owiadnie tak Bosforem, jak i kanałem 
Sueskim, to wiedy Anglia musiałaby wysyłać 
swe siatki naokoło przylądka Dobrej Nadziei. 
Sprzymierzeni zaś rozporzadzaliby tymczasem 
kanalem Sueskim. Taką klęskę — twierdzi 
Rohrbach — byłoby dla Anglii bardzo trudno 
znieść, byłby to dla niej koniec, na co wska- 
zują ostatnie obiąkańcze mowy angielskie. O- 
bawa ta naturalnie jest tak wielka, iż Angli- 
cy wytężają wszystkie siły, aby do tego nie 
dopuścić. QCGdyby skutki klęski były mniej- 
sze, to Anglia bylaby daleko skorszą do za- 
warcia pokoju. 
Podobnie ma się sprawa z Rosyą — twier- 
dzi Rohrbach.—Wywóz zboża z tego państwa 
musi odbywać się przez Bosior i Dardanele. 
Od tego, czy rosyjskie zboże w dostatecznej 
ilości będzie przewiezione przez tureckie cie- 
śniny morskie, zależy bilans płatniczy Rosyi, 
jej gospodarka finansowa, kredyt, a z tem tak- 
że polityka Rosyi. Z powodu Konstantynopo- 
la i Gallipoli Rosya rozpoczęła wojnę: wraz 
z nadzieją zwycięstwa mika również możność 
uzyskania cieśnin morskich. Wszystkie ofia- 
ry straszliwej wojny byłyby daremne, a na- 
wet Niemcy i Turcya jeszcze silniej usadowi- 
łyby się nad Bosforem, niż przedtem. 
Jeśliby Rosya nie zaprzestała swej roz- 
bójniczej polityki wiedy zagrożonoby jej zam- 
knięciem Bosforu. Jest to straszliwy cios dla 
rosyjskiej żądzy i pychy. Gdyby Rosya nie 
obawiała się tego właśnie skutku kięski, to 
moglaby się daleko, prędzej zdecydować na 
zawarcie pokoju. . 
Jest to — twierdzi Robrbach — pewnego 
rodzaju fatalnością obecnej wojny, iż państwa 
czgórporozumienia wobec grożących im ol- 
brzymich strat, zmuszają swe narody do osłat- 
nich wysiłków, aby tylko nie dopuścić do zwy- 
cięstwa Niemiec. | 
Walczymy z narodami, których dotychcza- 
sowe stanowisko mocarstwowe w. świecie, 
których nadzieje i cele rozbiłyby się lub zo- 
stały mocno ograniczone, gdybyśmy zwycięży. 
li. Tem też tłómaczy się, iż mimo ciągłych tak 


straszliwych ciosów, czwórporozumienie jak 
zahypnotyzowane powtarza ciągle: Nis-<y 
muszą być pokonane!" 


Koumikat rosyjski. 
Petersburg, 25 kwielmia. 


Wielki sztab generalny donosi 24-go 
kwietnia: 


tygodnia i wielką sobotę w głównej kwałe- 
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rze. ażeby wielkie święte chrześcijaństwa 
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swego sztabu  generai- 


Front zachedni: Laiatwte  nieprzyji- 
cielskie rzuciły kilka bomb na Dźwińsk. 
| „iEUTA- 


- wschód od 
49 funtowe- 


sewas (17 km. na poludniowy 
itu) 13 bombami 


mi. 
Na innych frontach walki ogniowe. 
Front kaukaski: „Na pobrzażn już nā | 
sze straże przednie odparły wszędzie pró- 
by nieprzyjaciela posłapienia ku Trebizen- 
azie. | 


Walki pod Askkala trwają jeszcze. 
Ataki tureckie od strony Kharputu 
złamały się w ogniu naszym. | 


Telegram własny „Godz. Pal. 
Paryż, 26 kwietnia. 
Urzędowe donoszą 


25 kwietnia po 
południu: | 


W ciagu dnia ubiegłego, po silnem. 


ostrzeliwaniu, Niemcy kilkakrotnie atako- 
wali nowe stanowiska pod „Martwym 
Człowiekiem*. Podczas, gdy pierwsze u- 
silowania nie udały się zupełnie, nieprzy” 
jaciel wykonał ostatni atak, używając 
obficie płonacych płynów. Powstrzyma- 
ni przez nasz ogień zagradzający, oraz 
ogień piechoty naszej, Niemcy zmuszeni 
zostali coinąć się do swych dawnych 
stanowisk. QGwałtowna działalność arty- 
leryi w okolicy Avoeourt. 

W ciągu nocy usiłował nieprzyjaciel 
bez powodzenia znieść wysunięty poste- 
runek poa Avocourt. | 

Na wschodzie od Mozy dość gwałto- 
wne ostrzeliwanie naszej pierwszej i dru- 
giej linii l 
W lesie Apremont walki na granaty 
ręczne, / 

W Lotaryngii rozpędziliśmy silny 
nieprzyjacielski oddział wywiadowczy. 


Telegram własny „Godz. Pal”, 
Paryż, 28 kwietnia. 
Urzędowe danoszą 25 kwietnia wie- 
czorem: | 
Na północy od Aime woj 
po przygotowaniu 


ska nasze, 
przez artylerye, zdo- 
y + 


byly dziś rano mały las na południu od 
Buttes, w okolicy Villes aux Bois. 


> 

a TE że) 

sza 
J 


W Argonach, pociski na a! tyle- 
tyl ciężkiej, zniszczyły posterunek nie- 
rhiecki i zasypały 50 metrów rowu 
nieprzyjacielskiego w odcinku Four de 
Paris. | 
wzgórzu ŻA 
w powietrze miny. 
azający przeszkodził 
wyrw, na Etórych 


Na Niemcy wysadzili 
Nasz ogień zagra- 
im w obsadzeniu 

południowym skraju 


ię 

Na terenie Wosvre, silne ost zeliwa- 
nie w okolicy Moulainville. Działalności 
piechoty nie było ` 

jedna z naszych dział dalekono- 
śuych ostrzeliwało dworzec kolejowy w 
riaudiomont 


usadowiiśmy s 


mereme 


Komnikał kożgijski, 

Le Harre, 25 kwietnia. 
Główna kwatera donosi 24 kwietnia: 
Pod koniec dnia wczorajszego i w cia- 
gu nocy toczyłą się gwałtowna walka ar- 
tyleryi w odcinku Rams-Capelle. i 
Dnia 24 kwieimia po poludniu nanowo 
wszczęło się gwałtowne ostrzeliwanie w tej 
samej okolicy, jak również w okolicy Dix- 
muiden i Steenstraete. 
Dnia 23 kwietnia i winocy na 24 kwiet- 
nia eskadry lotnicze bombardowały dwu- 
krolnie dworzec kolejowy w Wiiegea, na 
wschodzie od lasu pod Hountkoulst. Na za- 
budowania dworcowe wystrzelono najsam- 
pierw 30, a potem 18 pocisków ciężkiego 
kalibru. 


wróciły pómyślnie. 


road foi 


A Z ZAC PE YA PY OO CY NAA OŁEH 


Z pośród pocisków tych. więk- 
. szość osiągnela ela. Wszystkie latawce 
Najwyższy wódz spędził dni wielkiego l >.> 


rowy 


| ne. Czy decyrya oslałeczna zapadnie bez - 
| zwiocznie w wielkiej kwsterze 


| żąda, by zerwano z polityką łodzi po 


ograniczeń, to dokonałyby tą drogą 


Telegram własny „Godz, Po". ©. 
> ©, | Berii 26 kwietnia. o o0 
Kanclerz Rzeszy wczoraj popołudniu . 
ponownie odbył dłuższą konierencyę z pooo o. 
slem amerykańskim, a następnie Wraz z 
szelem sztabu admiralieyi marynarki uda. 
się do wielkiej kwatery głównej. Perirak: - 
łacye zostały. zdaje się, narazie ukończo - 


głównej, ua- 


razie jesztze me wiadomo. 


Telegram własny „Godz. Pol”, - 


Berlin, 26 kwisinia. 
Według uowejerskieh doniesień publies 
ność nie jest Copuszczaną do zakładów akrę 
towych marynarki, Zmebilizowano caly kom 
iyngent marynarki; szeregowey zostaną boze | 
zwłecznie wysłani na okręty. Wydano ror 
kaz przyśpieszenia zbrołeń okretów. Na p 
kładach wszystkich okrętów niemieckich znaje 
dujących się w portach amerykańskich umie 
szczeno dla nadzoru urzędników celnych 
Wilson utrzymuje stały kontakt z Lansiugiem, 
ażeby módz każdej ehwili naradzić się z nim. 
gdyby etrzymano nowe wiadomości. | 


* 
APE wyjazd 


kj 


dasti ArZEGOWWOJENNY. 


Telegram własny „Godz. Pol". | 
Berlim, 26 kwieluja. 

Z doniesień prasy londyńskiej otrzyma 
sych detychezas wynika, iż w ostatniej ekwi 
Ii w kongresie amerykańskim spolęgował sie 
znacznie nastrój na korzyść pokoju, przyczem 
sympatye skłaniają się na strona Niemiec. 
Różni czlonkowie kongresu, którzy do tej po- 
ry trzymali stronę Wilsona. dali ma do zroza- 
mienia, iż nadal nie beda ge popierać. Dowis 
dziane się wreszcie, iż odpowiedzi Niemiec 
oczekiwać należy pod koniec tygodnia. W Wa- 


to, by Niemey zechciały odraza odpowiedzieć 
potakująco. W nowojorskich kołach rządowych. 
również panuje nastrój opłryznistyczny. 


erica pozie 


% p 


PODA. 


Telegram własny „Godz, Pol^ | 
Rotterdam, 26 kwietnia, 

Biuro Reutera donosi z Waszyngto- 
nu: Zwolennicy Niemlec zarzucają sena 
torów i "eputawanych depeszami, w kl 
rych zastrzewałą się przeciw polityce Wo 
jennej. Datyshezes wysłamo już p zaszło 
25000 depesz tezo rolzalju. W ększość 
ich pochodzi ze stanów pałudniowo-za: 
ehodnich, dzie nejliczniej zamieszkują. 
Amerykanie pochodzenia niemieśkiegó. 


Pa wom zw 


ma mk 


Telegram własny „Godz. Pol". 
Amsteriiam, 26 kwietnia. 


Z Nowego Jorku donoszą, iż w urzę. 
dowych kolach waszyngtońszich panuje 
nastrój zdecydowanie optymistyczny w stos 
sunku do przesilenia niemiecko-amery: 
kańskiego. Poseł amerykański w Berlinie 
Gerard otrzymał od swego rządu pole 
cenie, by nie wylawiał rządowi niemiec 
kiemu stanowiskc rządu amerykańskiego 


„eg da ima 


. Telegram własny „Godz Poli o ă< = 
Nowy-fork, 25 kwietnia. 

Gazeta „Iveninę World“ w artykuł 
naczelnym, zatytułowanym: „Okazya dh 
Niemiec", pisze, eo następuje: W chwil 
obecnej, gdy kraj nasz po raz ostatn 


wodnych, zdawać by się mogło, ze po 
jętność Niemców podyktuje im drog 
która, niezależnie już nawet od tego, 
podirzymałaby przyjaźń: ze Stanami Z 
dnoczonemi, podniosłaby _ niezmiert 
Niemcy w oczach świata cywilizowam 
go. Gdyby Niemey oświadczyły 6! 

nie, iż ze wzslędu na prawa Amarykan 
na morzu, oraz, szanując uznane por: 
dnio zasady podstawowe prawa międ 
narodowego, zaprzestają prowadzić w 
nę łodzi podwodnych tak, jak jest 
prowadzoną obecnie, gdyby Niemcy b 
zdecydowane na krok ten bez żadnyt 


Z0Ś, co posiadałoby dia nich zarówno 
becnie, jak i w przyszłości, wartość d 
leko (Większą, niż zniszczenie tysiąca 
krętów nieprzyjacielskich, © 


AE 


nasa 


> Telegtam własny „Godz. Pol“, 
Een |. // Amsterdam, 26 kwietnia. - 
0.5 «Gazeta: „Het Neuwe van den Dag* 
= . pisze w artykule wstępnym: Niełatwo po- 
©. godzić ustępstwa wobec noty Wilsona 


EJ 


ej. utrudnia poczynienie jakichkolwiek 
iępstw. Rząd niemiecki stanął wobec 
ezwykle trudnego zagadnienia, polegają” 
ego na tem, hy odnaleść drogę pośrednią. 
że gotów jest on użyć wszelkich środków, 
o tem oznajmił właśnie kanclerz Rzeszy, 
"że jednak nie jest gotów zaprzestać wojny 
łodzi podwodnych, o tem również wypo- 
= - wiedział się wyraźnie kanclerz. Rzeszy w 
|. swem ostatniem przemówieniu w parla- 
_ mencie. 7 sa e 


Dipowiedi kodliyi 
|... Telegram własny „Godz. Pol“. 
e -= Rotterdam, 26 kwietnia. 
- .« Doniesienie Biura Wolffa: Posłowie 
angielski i francuski w Waszyngtonie we 
wtorek wręczyli odpowiedzi swych rządów 
na przedstawienie Stanów Zjednoczonych, 
poczynione w sprawie zawieszenia bloka- 
„kady Niemiec. Nota amerykańska została 
przesłaną 5 listopada roku ubiegłego, za- 
tem od chwili tej ubiegło już blisko sześć 
miesiecy. W odpowiedzi na zarzut Sta- 
nów Zjednoczonych, iż metoda angielska, 
" którą koalicya stosuje, by mieć pewność, 
|ezy towary, znajdujące się w drodze do 
państw neutralnych nie są czasem prze- 
--znaczone dla nieprzyjaciela, jest bezpraw- 
„ lą, odpowiedź głosi, iż nowym podstępem 
stosowanym celem dostarczania towarów 
nieprzyjaciełowi musiały być przeciwsta- 
wione nowe. metody w stosowaniu przyję- 
tej zasady zatamowania handlu Niemiec, 
"Odpowiedź powtarza twierdzenie wypo- 
wiedziane w nocie z dnia 10 lutego roku 
1915, iż niemożliwą jest rzeczą badać na 
pełnem morzu wielkie nowoczesne okręty; 
dlategotaż wszystkie one dla dokonania 
rewizyi muszą być sprowadzane do portu. 
Podobnież nadużycia popełniane przez 
nieprzyjaciół, posiłkujących się paszporta- 
„ mi” amerykańskimi. spowodowały stosowa- 


nie tego środka. Memoryał mówi następ-. 


nie w tonie ironicznym ©  podstępach 
wspomnianych w. nocie amerykańskiej: 
„Uderzającemi jednak wobec tych podsię- 
' pów są: szybkość, z jaką owe okręty wy- 
` puszczane bywają na wolność oraz nader 
mała strata i drobne niedogodności, na 
jakie z reguły są one. wystawione. = 


Nawet tragiczne chwile dziejowe mają 
| ewe humorystyczne momenty — można sobie 
| pówiedzieć, czytając doniesienia pism nie- 

miackich b nowych zawikłaniach militarnych. 
Wojna światowa, która objęła dotychczas ezte- 
ry części światła, Europę, Azyę, Afrykę i Avu- 
stralię, musiała się jakoś zatrzymać — jak o- 
gólnie sądzono — przed wybrzeżami ostainie- 


- go neutralnego kontynentu, Ameryki. Mimo. 


różnych zapowiedzi, jakie cżęsiokroć z wa- 
- szyngtońskiego Białego domu sygnalizowała 
prasa enientey, Jankesi za najlepszy interes 


uważali i uważają neutralność, i mimo „Lusis. 


GA - tanii“, „Palembangów* i „Sussex ów” nie u- 
© ważali za stosowne porzucić dotychczasowej 

- wygodnej dla nich rezerwy. n 
Dzięki temu Niemcy, względnie państwa 
ralne walczą dotychczas „tylko“ z trzema 
rstwami: rosyjskiem, brytyjsko-indyjskiem 
pońskiem, z czterema królestwami: wło- 


lemi i wreszcie z trzema republikami: fran- 
ską, portugalską i San Marino. Do rzędu 


Monaco, który swą armię oddał do rozporzą- 
dzenia Franeyi, tudzież niekoronowanego 
zwierzchnika Albanii: Essada Paszę. 
--Zdawałoby się, że wcale zresztą pokaźna 
Jiczba przeciwników, jest już wyczerpana. 
Tymczasem ze zdumieniem dowiadują się 
Niemey, iż wypowiedziały im wojnę a raczej 
pzowadzą już wojnę z dwoma jeszcze nieza- 
wistemi państwami i to państwami amerykań- 
(© Przeciwnikami tymi są: rzeczpospolita 
Counani i szczep indyjski Yaqui. 
> «Pierwsze miejsce z wieku i urzędu należy: 


telnik sięga pamięcią do swych lat szkolnych, 
jednak z całego legionu amerykańskich repu- 
aja nie może wyłowić żadnego wspomnienia: 
lo tym prawno-państwowym tworze. „A jednak 


gdyż od roku.1886. Państwo to rozsiadło się 


A ` p 
' | 
+ i 


z z honorem i godnością, jakie cechować. 
Anny stosunki wzajemne wielkich mo- 
stw.  Umotywowanie żądania tem þar- 


em, belgijskiem, serbskiem i czarnogór- 


przeciwników należy również zaliczyć księcia 


się rzeczypospolitej Counani, "zdumiony czy- 


republika ta istnieje i to od dłuższego czasu, | 


iądzy francuska Guyana a Brazylią, w odle- 
łości około 15 mil'od wybrzeży Oceanu, Atlan- 
ckiego. W pamiętnym roku 1886 zrzekła się L 


a, aż ai 
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. Memoryal dodaje wreszcie: „Rząd kró- | zasilania armii. Wobec tego rząd postano- 


lewski pragnie zapewnić Stany Zjedno- |. wił: 1) przedłużyć do końca wojny okres słu- 


czone, iż nadal dążyć będzie do tego, by 
wykonywanie tego, do czego czuje się 
uprawnionionym jako strona wojująca, da- 
ło się możliwie mało odczuć państwom 
neutralnym. = BE 


ia nna ane w - 


Raga nie pragnie pokoji. * 
„Telegram własny „Godz. Polu”. > 
|. Kopenhaga, 26 kwietnia. 


„Nationaltidende“ donosi, iż Peter- 
'sburska Agencya Telegraficzna potwier- 
dza dosłownie doniesienie gazety „Nord- 

| deutsche Allgemeine. Zeitung”, które głosi, 
że Rosya nie przedstawiła żadnych pro- 

'pozycyi pokojowych. Tymezasem późłofi- 
cyalne biuro posuwa się nawet dalej jesz- 

; cze, twierdząc, że w Rosyi nikt nie pra- 

* gnie pokoju i nikt nie probuje przygoto- 
„wać doń gruntu. | 


zion ŁK c ri 


ye ECA 


pali mi Tort. 


u. Telegram własny „Godz. Pol". 
oe Berlin, 26 kwietnia. 

Do „Vossische Zig.” donoszą z Lon- 
dynu, iż posuwanie się wojsk angielskich 
na obydwóch brzegach Tygrysu napotyka 
na niezwykłe trudności. Siły Turków wzro- 
sły więcej niż wdwójnasób. a ataki ich są 
tak gwałtowne, iż wojska angielskie nie- 
jednokrotnie były zmuszone ustępować. 
Straty Anglików są bardzo znaczne i do- 
tychczas nie zdołano je wypełnić rezer- 
wami. ~ o: 
" Ludności Kut el Amara, której nie- 
sposób było już wyżywić, generał angel- 
ski polecił udać się do Turków. Sam ge- 
nerał ża pomocą parlameniarzy poczynił 
odnośne kroki wstępne. go 

| Telegram własny „Godz. Pol*. 

swa, Londyn, 26 kwietnia. 
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-- Doniesienie Biura Wolffa: Wczoraj po- 

południu w Izbie niższej odbyło się tajne po- 
-| siedzenie, na którem miano wysłuchać wy- 
| jaśnienia prezesa ministrów Asquitha, oraz 

obradować. nad jego treścią. 

„ Biuro prasowe donosi w tej sprawie, eo 
następuje: Podczas tajnego > posiedzenia 
Asquith udzielił szezegółowego wyjaśnienia 
w sprawie: wzmocnienia kontyngentu wojsk, 
oraz w sprawie działalności militarnej Anglii 
łącznie z koloniami i Indyami, następnie u- 
czynił przegląd badań rządu w sprawie wer- 
bunkiu. Werbunek począwszy od sierpnia 
nie był już wystarczającym. dla . należytego 


cze atm KOSEWO. 


Siha wojskowa w Anglii 


| 
| 
| 
| 
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spornego terytoryum, na którem rozsiadła się 
rzeczpospolita, zsś Francya, wbrew oczekiwa- 
niom Brazylii, nie uznała jakoś za stosowne 
kraju tego dla siebie anektować. Wobec tego 
nie pozostało obywatelom Counani nie inne- 
go, jak ogłosić swą niezależność i wybrać sa- 
bie własnego prezydenta. | 
-W ostatnich latach a raczej w chwili wy- 
buchu wojny światowej, na prózydyalnym 
stolcu zasiadł szósty z rzędu prezydent repu- 
bliki; Adolhe Besset Beaufort, Przed obję- 
ciem urzędu prezydenta był on francuskim o- 
ficerem, który za jakieś przestępstwo skazany 
został na deportacyę do Cayenny, położonej — 
jak wiadomo — we francuskiej Guyanie, w 
pobliżu  rzeczypospolitej Counani. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności powiodło 
„się mu zbiedz z miejsca swego przymusowego 
-pobytu i przedostać się do Counani, gdzie 
„dzięki osobistej dzielności umiał zdobyć sobie 
zaufanie obywateli, tak, iż mógł ze skutkiem 
sięgnąć po najwyższy zaszczyt, jaki republika 
miała do rozporządzenia, | 
Wybuch wojny francusko-niemieckiej po- 
działał na rzeczypospolitą Counani, względnie 
ha jej prezydenta, elektryzująco. Beaufort 
zwołał natychmiast parlament, w płomiennem 
przemówieniu wskazał na barbarzyństwo tych, 
„którzy na biedną Francyę podstępnie napadli 
i osiągnał zamierzony skutek: republika Cou- 
nani wypowiedziała jednomyślnie wojnę ce- 
sarzom: Wilhelmowi i Franciszkowi Józefowi. 
(Wykonując uchwałę parlamentu, zarządził 
 pfezydent powszechną mobilizacyę zbrojnych 
„Sił swego państwa i rozpoczął gorączkowe ćwi- 
czenie wojsk, które trwało dopóty, dopóki nie 
pojawił sią w Cayennie okręt, mający calą ar- 
'mię przeprawić do Europy. Wśród dźwięków 
„counanijskiej. marsylianki z rozwiniętym 
sztandarem (srebrna gwiazda na krwawo- 
'ezerwonem polu) wstąpili Counaninowie w J- 
czbie 300 wojowników na pokład okrętu, by 
stanąć m boku armii francuskiej, z utęsknie- 
niem oczekującej pomocy counanijskiej. 
Korpus ekspedycyjny. zawinął szeżęśliwie 
do Europy, gdzie wcielony do Legionu cudzo= 
ziemskiego, obficie skropił swą krwiąfraneuską 
ziemię, dając wyraz romańskiej solidarności... 
Walcząc pod wodzą swego pułkownika Beau- 
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Brazylią oficyalnie wszelkich swych praw do 
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dostały się Niemcy. 


żby tych żołnierzy, którym służba już się 
ukończyła, 2) wojska terytoryalne wcielić do 
pułków, które posiadają braki, 3) żołnierzy 
powołanych, zobowiązać do służby wojskowej 
ponownie, gdy tylko wyjdą ich certyfikaty. 
Dalej rząd proponuje: Młodych ludzi, którzy 
w dniu 8 sierpnia nie ukończą jeszcze 13 lat 
powołać pod broń, gdy tylko dojdą do tego 
wieku. Zarazem rząd proponuje: zarządzić 
natychmiast środki, ażeby przez powołanie 0- 
chotników z pośród niezapisanych ludzi nie- 
żonatych otrzymać potrzebną liczbę żołnierza, 
2) rząd domaga się pełnomocnictwa, by mógł 
zarządzić środki przymusowe w razie, gdyby 
w dniu 27 maja z tego źródła nie otrzymał 
50,000 ludzi, 8) to samo winno mieć miej- 
sce, gdyby w Anglii w którymkolwiek tygo- 
dniu po 27 maja zaciągnięto pod broń mniej 
niż 15,000 ludzi, 4) środki wymienione w 
punktach 1 i 2 mają być wykonane, jeżeli o- 
siągniętą zostanie liczba 200,000 ludzi z po- 
śród jeszcze niepowołanych. W obradach bra- 
ło udział 16 deputowanych. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się pono- 
wanie tajne posiedzenie. 
O W Izbie wyższej lord Crewe poczynił te 
same przedstawienia. : 


ROZNIGbY W Dublinie. 


Telegram własny „Godz. Pol“, | 
Londyn, 26 kwietnia, 


Doniesienie Biura Wolffa: Nadsekre- 
tarz dla Irlandyi oznajmił w [zbie niż- 
szej, iż przedwczoraj w Dublinie wybu- 
chły ewałiowne rozruchy. Przybyli żoł- 
nierze, którzy zdołali opanować sytuacyę. 


Poległo 12 osób, w tem 4 do 5 żołnierzy. 
Po oznaj 


mieniu tem izba odbyła tajną 
narade. i 


„lig 
"Telegram własny „Godz. Pol. 
5 Berlin, 26 kwietnia. 
Gazeta „Lokalanzeiger* pisze, 69 na- 
stępuje: Z wielką radością przyjmujemy 
wiązankę pomyślnych i treściwych wia- 
domości która ponownie składa dowód 
niepokonanego pragnienia walki naszej 
marynarki wojennej «Najwyższe zado- 
wolenie sprawia nam naturalnie donie- 
sienie o karze, jaką poniosła załoga stat- 
ku „King-Stephan*, i pragniemy mieć 
tylko nadzieję, by załoga, którą obecnie 
uprowadzono do niewoli niemieckiej, by- 
ła identyczną z tymi „dzielnymi* mary- 
narzami, którzy pozwolili zqinąc w fa- 


lach morskich naszym bohaterom. ze ste- | 


rowca „L, 19%, 


Wówczas byłoby nam 
brak jedynie załogi „Baralonga”. 


tort, wzbudzał podobno podziw swą dzielno- 


ścią, a podczas ataku na Bois Sabot, okrył się 
nieśmiertelną sławą. 


Dalszych, a raczej szczegółowych losów 


korpusu republiki counanijskiej nie znamy, 
gdyż naczelne dowództwo tej armii biuletynów 
nie ogłasza. 
Nieco inaczej ma się rzecz z drugą z kolei 
wojną, która rozegrała się na gruncie wpra- 
wdzie ściśle amerykańskim, lecz w warun- 
kach o wiele bardziej skomplikowanych. 

. Mianowicie w ramach Meksyku, w pobli- 
żu granicy Stanów Zjednoczonych żyje nieza- 
leżny szczep indyjski Yaqui. Szczep ten jest 
nadzwyczaj dzielny i wojowniczy, a w razie 
potrzeby może podobno wystawić armię, liczą- 
ca do 20.000 dobrze uzbrojonych wojowników. 


JYaquowie wypowiedzieli w jednym czasie, a 


raczej w jednym dokumencie wojnę trzem 
odrazu państwom: Meksykowi, Stanom Zje- 
dnoczonym i Niemcom. 


Przedstawienie istotnego stanu. rzeczy, 
jest rzeczą z powodu iście skomplikowanej sy- 


<+uacyi politycznej, w jaką popadli Yaquowie, 


wcale niełatwą, niemniej jednak interesującą. 
Otóż sprawa przedstawia się tak. Jak wiado- 
„mo, jest dzisiaj Meksyk właściwie jedynie po- 
jęciem geogralicznem, gdyż rzeczpospolita me- 
ksykańska rozpada się na cały szereg stanów, 
prowadzących samodzielną politykę, która 
znowu toczy się jużto po torach Caranzy, już- 
to Villi, jużto wreszcie Huerty. Yaquowie o- 
powiedzieli się po stronie Villi, ale głównie 
dlatego, iż po stronie Caranzy wystąpiły Sta- 


„ny Zjednoczone, Jankesi, których Yaquowie, 


odpłacając pięknem za nadobne, wszelkiemi 
siłami tępią. Zrozumiałą jest więc przyczyna 
wypowiedzenia wojny Caranzie i Stanom Zje- 
dnoczonym; zachodzi jednak pytanie, w jaki 
sposów w wir iście „meksykańskiej" wojny 


Otóż w stanie Sonora, który stanowi głó- 
wną siedzibę Yaquów, mieszka bogaty nie- 
miecki tarmer, nazwiskiem Schmidt. Jak wia- 
domo, do prowadzenia wojny potrzeba wiel- 
kiej ilości koni, wobec czego postanowili Ya- 
guowie zaopatrzyć się w nie przy pomocy sta- 
rego, a nam dobrze zreszią znanego sposobu, 
jakim jest rekwizycya. Prawa tego nie chciał 
uznać „neutralny“ p. Schmidt i oszańcowaw- 
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również nie minie zasłużona kara Na. 
razie musimy zadowolnić sie „Kinsiem 
Stephanem*. Z całeso serca winszujemy 
naszej marynarce piąkrńiego połowu, jaki 
zdobyła w Śśmiałym ataku na wybrzeże 
Anglii, oraż wszystkich zdobyczy. 
„Vossische Zeitung“ pisze: „King 
Stephan* zniszczony! Wiadomość ta w 
całych Niemczech wywoła zadowolenie. 
Barbarzyńcy, którzy pozwolili zatonąć 
bez ratunku bezsilnej załodze „L. if". 
znajdują się w niewoli niemieckiej! Spra- 
wiedliwy los! Gdyby „barbarzyńcy” nie- 
mieccy chcieli postąpić w myśl metody 
angielskiej A la Baralong i King Stephan, 
wówczas nie powinni byli ratować tych 
ludzi, lecz pozwoliliby im zsinąć Dezlito- 
Teraz Anglia widzi, jak my pro 
wadzimy „barbarzyńską" wojnę. 


Rosyenie we Frateyi 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Marsylia, 26 kwietnia, 
Biuro Havasa donosi: Przybył tu 
wczoraj przed południem parowiec pocz 
towy z nowym oddziałem wojsk rosy. 
skich. a 


BEDZIE 


Gresya przed lesyzya. 


Sranan 


Telegram własny „Godz. Pol" 
a m Ateny, 26 kwietnia. 
Dobrze poinformowany dziennik „He 
stia“ pisze: W najbliższych dniach należy © 
ezekiwać zajęcia przez Grecyę decydujacege 
stanowiska wobec wojny. Becyzya już doł 


rowa. . 
Walki w Egipcie. 
Telegram własny „Godz. Pol. 
Londyn, 26 kwietnia. 

 Ministeryum wojny ogłasza następu- 
jacy komunikat w sprawie bitwy pod 
atia, stoczonej w d. 28 kwietnia: Głó- 
wnodowodzący w Egipcie komunikuje, iż 
bitwa była poważniejszą, niż pierwotnie 
sądzono. Nieprzyjaciel stracił 70 ludzi 
w poległych i 28 we wziętych do nie: 
woli. W materyale wojennym zdobyte 
5000 pasów z ładunkami, 4 karabiny ma- 
szynowe, 28 granatów i 80 karabinów. 
Brygada kawaleryi w ciągu calego dnia 
ścigała uchodzącego nieprzyjaciela. 8 sa- 
molotów zaatakowało i zaskoczyło obóa 
nieprzyjacielski pod Katią. Obóz uległ 
zupełnemu zniszczeniu. Nieprzyjaciel po- 


"niósł przytem ciężkie straty. Zdaje się 


iż nieprzyj 


aciel cofnął się z okręgu Ka- 
tia, | | 


szy się w swoich lasach, oświadczył, że „neu- 
tralności* swojej będzie bronił z mieczem w. 
ręku. a. . 

Oświadczenie „Alemana“ wywołało wśród 
Yaquów żywe oburzenie. Zwołano natych- 
miast radę wojenną, która postanowiła wypo- 
wiedzieć wojnę cesarzowi Wilhelmowi i w 
tym celu zredagowano zupełnie formalną no- 
tę z wypowiedzeniem wojny. A ponieważ na, 
naradzie wojennej była mowa oczywiście tyl- 
ko o wojnie, więc skorzystano zę sposobności, 
i wypowiedziano równocześnie, tym samym . 
aktem dyplomatycznym wojnę również Wil- 
sonowi i Caranzie. 

Rozpoczęła się więc yaquicko-niemiecza 
wojna. Po wstępnych ruchach operacyjnych 
uderzył na fermę“ mały oddział Yaquów. 
Schmitd jednak wiedząc już z doręczonego mu 
aktu wypowiedzenia wojny, jak wielką osobę 
ma na meksykańskiej widowni wojny repre- 
zentować, zebrał garsikę białych, tudzież: spo- 
ry oddział wiernych mu Indyan i uderzenie 
Yaquów zwycięsko odparł. Nieopatrzną swą, 
podjętą małemi siłami ofenzywę, okupili 
Yaquowie liczbą 36 poległych i kilkakrotnie 
większą liczbą rannych. 


Nastąpił długotrwały okres zastoju w o 
peracyach bojowych, w którym Taquowie o 
kazali się bardzo rycerskimi przeciwnikami. 
Każdej chwili mogli warownię Schmidta wiel- 
kiemi siłami zaatakować i zrównać ją z zie- 
mia, jednak dając wyraz swemu uznaniu dla 
waleczności przeciwnika, dalszych kroków 
wojennych nie podejmowali. | 

Tymczasem stała się aktualną wojna z 
Caranza. Yaquowie, obawiając się strategicz- 
nego rozdzielenia swych sił, posłanowili woj- 
nę niemiecką ukończyć. Nie szukające inter- 
wencyi innych państw wysłali do Schmidta 
posłów, i po krótkiej konferencyi zawarły o- 
bie strony zupełnie formalne zawieszenie bro- 
ni. Wprawdzie od zawieszenia broni do za- 
warcia pokoju jest jeszcze daleko, niemniej 
jednak — poza Czarnogórą — razejm między 
Niemcami a szczepem Yaqui jest w obecnej 
światowej wojnie Pierwszym honorowym Yo- 
zejmem, jaki wojujrce dotychczas ze sebą 
strony po krwawych bojach zawasły, 
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Kalendarzyk. 
"Dziś: Teofila. 
Jutro: Pawła. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 4i. 
Zachód o godz. 7 m. 15. 


nihii 


Zebranie. 
| - Dziś i jutro zebranie roczne Tow. wzaj. pong 
ég PTZ acowników aptek. 


Roeznige. 


Dnia 27 r. 1468. Urodził się w Krakowie kardy- 
nał Fryderyk Jagiellończyk, syn 
najmłodszy króla Kazimierza III 
Jagiellończyka i Elźbiety, córki 
cesarza Albrechta II. 

1881. Bitwa pod Mińskiem . Mazowiec- 


Feljełonik. 
Ra 


: N naszym domu zwaryował wczoraj pewien 
fokator. Ni stąd ni z owąd zaczął nagle krzyczeć. 


— Jeszcze wódki! jeszcze szynki! jeszcze baby! 


Rodzina i sąsiedzi usiłowali go uspokoić: 
— Już po świętach — mówili. 


| =» Jakże po świętach? — darł się waryat. — i 
Jeszcze się Święta nie zaczęły! Cóż wy mnie 'obel- | 


zużacie? Rawałka kiełbasy w ustach nie miałem. 
Hej, służba, dać tu musztardę i kieliszki! Gdzieście 
szynkę schowali? - 

Potem rzucił się do okna. i 


-— Hej, ludzie, proszę do mnie na święta! Masę 


iedzenia się zostalo. 


Na nieszczęście, okna wychodzą na ulicę. Pod- 


kamienicą zaczęli się gromadzić ludzie. 

—- Proszę, proszę — wołał waryat — chyba,- że 
a macie apetytu?... z 

„. Okazało się, że wszyscy mają apetyt, gdyż pod- 
WÓTZE zaroiło się tłumem ludzi, AE się 
zgoła bezczelnie. 

„== Żono, wytaczaj beczki... Gdzie klucz a pi- 
wnicy?... Tam jest mięsiwo. 24 szynki, 15 kilomet- 
rów kiełbasy, 48 bab i mazurków, cztery kopy jaj 
na twardo... . 


"Podwórze zawyło z uciechy. Stróż z trudem 


zamknął bramę, która jednak PSE się chwiać 
pod: naporem Humu. 
Waryat zaś wrzeszczał: 


amanera AE TOT pat cte EZ OE 


ai 


„REPRESENT ZY EAT O CE SET E 


"51 — Zabrali mi klucz. Wywaicie drzwi od piyni: fi 


5 ey. Ta, ta, prosto, druga z brzegu. 


"Tłum runął do piwnicy. Powstał zgiełk, C=” 


las, tumul. Rozległ się trzask. To drzwi od piwni= 
sy wyleciały. 


_ Przy bramie zaś szturmowano zawzięcie. (Stróż 7 


ttómaczył: 
- =» Ależ państwo, to waryat. 
„jez — Jakto waryat, kiedy mądrze gada. . 


6 e . « a « o e . e s s 


"Wreszcie waryat zasnął a publiczność zaczęła 

się rozchodzić z pomrukiem niezadowolenia: 
© — Bydlak jakis.. Prosi..*a sam kładzie się 
spáč. = 
SE Baszaj. 


pnika a łódzka. 


Leczenie. świerzbu. 
Obok innych zarządzeń sanitarnych, Wy- 


dział zdrowotności publicznej powziął inicya- 


tywę, a Wydział budowlany doprowadził do 
skutku urządzenie zakładu, gdzie odbywa się 
leczenie osób, dotkniętych świerzbem.. Liczba 
chorych tego rodzaju w mieście naszem, Wo- 
bec braku mydła i opału, a co za tem idzie, 
rzadkiego poddawania praniu bielizny, jest 
bardzo znaczna; spotykamy tę chorobę zarów- 
no wśród -dzieci szkolnych, jak wśród robotni- 


ków iabrycznych, dostaje się ona już i do ro 


dzin zamożniejszych. Zwalezenie jej jest więc 


sprawą dla wszystkich wagi nie małej. Dlatego 


też należy korzystać z nowego zakładu leczni- 
czego, pozostającego pod kierunkiem specya- 
listy chorób skórnych, dra Litauera, a miesz- 


czącego się w lokalu dawnej szkoły pr emys 


slowej przy ul. Pańskiej 115.. 
_ Chorzy niezamożni, zaopatrzeni w świade- 


etwa ubóstwa, dziatwa ze szkół. miejskich, 0-. 


raz jej rodziny, korzystają z leczenia bezpłal- 
nie, Kuracya osób zamożniejszych, względnie 
robottików fabrycznych, leczonych na koszt 
przedsiębiorców, wynosi 1% rb. 

Równolegle z wyniszczeniem na skórze 


chorych za pomocą mycia i nacierania maścią 


pasorzyta, odbywa się odkażenie odzieży, oraz 
bielizny pościelowej, którą, idąc do zakładu, 


należy zabrać ze sobą. Kuracya trwa trzy dni 
z rzędu i w celu uniknięcia ponownego Wwza- 
calą TO= 


jemnego zarażenia się winna objąć 
o. jednocześnie. 


Schronisko dla nteligencyi. 


Ww domu nr. 37 przy ul. Mikołajewskiej. 
istnieje schronisko dla inteligencyi. Instytucya' 


_ ła, powołana niedawno, bo w kąńcu roku ubie- 
głego, na bardzo skromną jest zakrojona skalę, 
- Całym kapitałem zakładowym był skromny 


POECIE Z pair 


"na dzień 6 maja. 


PAR ię eżwi Jeana aid zy E R 


gẹ na niezałatwioną nigdy należycie sprawę „godze- 
| nia“ sług. Sprawa ta doczekała się: w dziennikat- | 


ogólne zebranie kooperatywy 


rzad 


ze 
Ee 


fundusz, pozostały po 
mitetu SSE s 

W chwili obecnej w schronisku znajduje 
| pomieszczenie wraz z utrzymaniem, a ponie- 
kąd bielizną i 2 18 pensyonarzy, w 
czem 12 kobiet i 6 mężczyzn, drugie tyle kar 
dydałów a wakanzu, ewentualnie roz 
szerzenia przytułku. 

Na to ostatnie nie zan 


zeyi sanitarnej b. ko- 


Na t nosi się jednak. sa 
pital „zakiedowy” zosta! wyczerpany, a śwież 
uzyskana od Rady opiekuńczej zapomaga 300- 


rublowa wystarczy przy jaknajdalej posunię= 
tej oszcz 


adności conajwyżej na dwa miesiące. 
Tak, że opiekunowie nie rozstają się z troską 
o zapewnienie bytu instytucyi. 

Na czele zarzadu stoją: pani Hirszel i inż. 
Br. Jasiński. 


Z tanich kuchni dla in teligenepi. 
Z powodu braku mięsa, a stad niemożności u- 


stalenia rodzaju potraw, łanie kuchnie dla inieli- | 


geucyi wstrzymały na dziś sprzedaż obiadów. 


tanca 


W sprawie sług. 
Jeden z czytelników „Godziny P.“ zwraca uwa- 


stwie polskiem setek artykułów i projektów, a mi- 
mo to ciągle jeszcze zmuszeni jesteśmy przy poszt- 
kiwaniu sługi posiikować się faktorami lub innem 
niezawsze skułecznem i wygodnem pośrednictwem. 

W Łodzi jest gorzej pod tym względem, jak 
gdzieindziej. Istnieje wprawdzie Stowarzy szenie 
sług chrześcijańskich. liczące około 800 ezłonkiń. 
lecz ani panie, ani siugi nie z tego związku nie ma- 
ją Stowarzyszenie. nie daje znaku życia i rzadko 


kto o niem wie, służące zaś, płacąc niewiadomo za | 


co składkę miesięczną, w poszukiwaniu służby albo 
korzystają z pośrednictwa koleżanek, albo innemi 


drogami, bez udziału Stow. zmuszone są słarać się |. 
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o miejsce. 


Kooperatywa tramwajarzy. 
Pracownicy tramwajów 
Łódź — Zgierz, Pabianice, 
leksandrów, Ruda i Tuszyn zrzeszają się we 
wspólnej kooperatywie spożywczej, która w 
dniach najbliższych zostanie uruchomiona. 


dojazdawych 


Sprzedaż cukru. 

Komitet rozdziału mąki i chleba otrzymał 
już od delegacyi żywnościowej transporty €u- 
kru dla sprzedaży w 6 mącznych sklepach ko- 
mitetu. Sprzedaż według kart na cukier roze 
pocznie się w tych dniach. 

„ Ze Stow. nauczycieli chrześcijan. © 

W sobotę 29 b. m., odbędzie się o godz. 8-ej 
spożywczej Stow. 
nauczycieli chrześcijan. Na porządku OBR A jest 
wybór zarządu. ; 

Ogólne zebranie doroczne Stow. wyznaczono 


Pensyo nauczycielskie. 

Dziś i jutro, w godzinach popołudniowych bę- 
dzie wypłacana pensya nauczycielom miejskich 
szkół początkowych. 

Z kursów pedagogicznych. 

Wykłady na polskich kursach pedagogicznych 
Wydziału szkolnego wznowione będą w dniu dzi- 
siejszym. 

W niedzielę 30 b. m. o godz. 9-ej rano odbę- 
dzie się. wycieczka drugiej partyi słuchaczów do 
gazowni. 

Pożyczki. 

w ciągu ostatniego tygodnia kasa pożyczkowa 
przy Delegacyi nies. pom. biednym wypłaciła 1,150 
osobom 5,300 mar tytułem pożyczek, 

L 0. S 

Aby dać możność tym wszystkim, którzy nie 
byli obecni na pierwszym wystawieniu „dziewią» 
tej“, poznania tego słynnego dzieła Beethovena, 
zarząd Ł. O. S. postanowił wystawić tę symfonię 
po raz drugi Rzeczony koncert, który odbędzie się 
w sali koncertowej d. 1 maja, zasługuje tem þar- 
dziej na pełne powodzenie, że będzie on już ostat- 
nim w tym sezonie i zarazem benefisowym orkie- 


stry. Dyr. Mazurkiewicz poprowadzi pierwszą część 


programu, która składać się będzie przeważnie z 
utworów Beethovena, zaś w drugiej części, którą 
wypełni całkowicie IX Symionia, przy współudzia- 
le chórów „Elazomiru', oraz solistów, znanych już 
nam chwalebnie z pierwszego jej wystawienia, dy- 
rygować będzie dyr. Zd.. Birnbaum. 


Że szkoły dla głuchoniemych. 


cye rozpoczynają się w niedzielę, 30 b. m. Przez 


więc iwan 


Kradzieże. 


Przy ul. Nowo-C egielnianej 14, Abtamowi Cym- 
belowi skradziono 14 sztuk pasów transmisyjnych, 
wartości 1,600 marek. 

W fabryce kleju Tow. AA „Stern“ na Choj- 
nach, dyrektorowi Ludwikowi Dobrzyńskiemu skra- 
dziono 150 funtów ck wartości z górą 800 ma- 
rek. 

Kupeowi, Michałowi kraszakowi wylredziono 


bli i weksle = E Ee 


Konstantynów, A- | 


W żydows kiej szkole dla głuchoniemy: yd lek-- 


cały czas ieryj- dzieci otrzymują emiatti obiady. | 


w tramwaju portfel z Kd koronami, kilkaset rue 


pytac. 


Leppert (przemysłowiec) 


„tn ar wwa a anann aw dy py Pr O A 
, 


dowe: odczytowa, 
| Czasu jest bardzo mała. 


-sów b. Szkoły Głównej. 


Nr 117 


w zaborze TosSr i i 
o 1892 roku. Wo ca mi y 
3i ceniralnemi u A się wów- 
tüzka. Powstała w pe | 
wanych kołach inteligenepi naszej nadzieja = 
erwania się od Rosyi i i odrodziła się wiara w 
a, pi awanopaństwowa odbudowę, powstał 
uch par tęotyczny. Pierwszym przeja- 
wem naz |azęwnątrz tego ruchu był demonstra- 
cyjny obchód stulecia konstytucyi Trzeciego 
Maja. "Wywołał on represye dosyć Surowe: 
więziono i wysyłano na wschód demonstran- 
tów i organizatorów demonstracyi. Pomimo 
tego, a może nawet wskutek podniecającego 
wpływu tych represyj obchodzono w Warsza- 
wie aż do roku 1904 rok rocznie demonstra- 
eyami antyrosyjskiemi rocznicę. konstytucyi 
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"Trzeciego Maja, uchwalonej wbrew woli Ro- 


syi, dia. wyłonienia sił niezbędnych, dla wy- 


| emancypowania się ód niej. 


W ciągu ostatnich lat 28-ciu rocznice kon- 
stytueyi Trzeciego Maja stały się ulubionem 
świętem polskiem narodowem w _Galicgi., 

Nie ulega watpliwości, iż dążność do ob- 
chodu konstytucyi Trzeciego Maja  przejawi 
się silnie w społeczeństwie polskiem w obsza» 
rach wyzwolonych z pod jarzma rosyjskiego. 

Z inicyatywą obchodu wystąpili: WŁ 
Studnicki i Zygmunt Makowiecki, redaktor 
„Gońca”. 

Inicyatywę tę poparli: poseł Łempicki, 
dr. Kozubowski, prol Kamieniecki, prot. 
Handelsman i L. Kobyłecki. 

Obchód 3 maja został przyjęty przez spo- 
leczeństwo entuzyastycznie. | 

Sprawie obchodu oddaje i oddawał zna- 
szne usługi ks. Franciszek Radziwiłł, prezes 
milicyi miejskiej. Pierwsze posiedzenie Ko- 
misyi obchodu zwołane zostało przez niego. 
Na owem posiedzeniu postanowiono zaprosić 
wszystkie stowarzyszenia i organizacye do 
wzięcia udziału i przysłania delegałów do ko- 
mitetu obchodowego. 

W pracach przygotowawczych uczestniczy- 
li: Michał Łempicki, Alfons Parczewski, Jô- 
zef Pomorski, Artur Śliwiński, Rekior Zye 
gmunt Straszewicz, ks. prałat: Zygmunt Cheł- 
| mieki, Stanisław Dzierzbieki, Stefan Laury- 


-siewicz, Władysław Leppert, Zygmunt Chmie- 


lewski, Zygmunt Chrzanowski, Steian Dzie- 
wuiski, Wojciech Górski, Marceli Handels- 
man, prof. Kamieniecki, Stanisław Kempner, 


'Lucyan Kobyłecki, Karol Kozłowski, dr. Jan 


Kozubowski, Ludwik Krzywicki, Zygmunt Ma- 
kowiecki, Bolesław Miklaszewski, Edward 


-Potempski,. dr. Rafal Radziwiłłowiez, A. Ros- 


set, hr. Rostworowski, i Władysław Stud- 


nieki. 


Odbyło się przed kilkoma dniami posie- 
dzenie delegatów stowarzyszeń i związków, 
delegaci ukonstytuowali się w komitet. Ten 


"komitet w liczbie 150 osób wybrał komitet 


ściślejszy, oraz prezydyum, w skład kłórego 
weszli: poseł Łempicki (prezes komitetu), 
ks, Chełmicki (wice-prezes), Pomorski (wice- 
prezes), rektor Brudziński, rektor Strasze- 
wiez, rektor Z. Makowiecki, WŁ. Studnicki, St. 
Dzierzbieki, J. Lipczyński (prezes Koła 'słar- 
szych cechów) i Bernatowicz. (przedstawiciel 
robotników w Kom. Obyw.), Artur Śliwiń- 
ski, Zygmunt Chmielewski, Henryk Nusbaum, 
poseł A. Parczewski, Br... 
Stefan  Laurysie- 
wicz (przemysłowiec), St. Libicki, Bog. Her- 
se i B. Geisler. 

Obok Komitetu pracują „komisye obcho- 
ka deca pz 
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_ Fundacya | Staszica. 


Jednym ze znamienny ho rysów nie 
iniej gospodarki rosyjskiej w naszym kraju 
było paraliżowanie dobrej wolt zapisodawców, 
którzy majątek swój w całości lub w części od- 
dawali na cele pożytku publicznego. Niemal 
ne każdym zapisie publicznym prędzej czy pó- 
źniej zaciężyła ręka biurokracyi . rosyjskiej, 


zmieniając wole zapisodawey, przekształcając. 


ją lub wręcz uniemożliwiając jej wykonanie. 
W ten sposób poszły na marne setki, a może i 
tysiące zapisów. Dość przypomnieć. rozmaite 
stypendya uniwersyteckie, fundowane za czd- 
Co z tymi zapisami 
wyprawiał niezapomnianej pamięci Apuchtin, 
niewielu wiadomo. A jest to rozdział specyal- 


| ny w dziejach martyrologii polskiej pod r Tz% 
dem rosyjskim: 


— Wybitnym przykładem przeinaczania wo- 
li zapisodawców, są dwie fundacye jednego z 


największych patryotów polskich, Staszica: 


hrubieszowska i warszawska. Hrubieszowska 
ogromna w rozmiarach swych i programie— 
miała na celu podniesienie. stanu włościańskie- 


| go. Naturalnie, cel taki był solą w oku admini- 
+ stracyi rosyjskiej, więc przekształciła ona fan- 
"dacyę hrubieszowską tak, że nie na. pożytek, 

„| lecz na a kraju wychodziła, Prayjdzie. 


A. Ronikier, WŁ. 
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"rych, i opuszezone dzieci, i 


dowodem fakt, 
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kiedyś pora na skreślenie dekładnej historyi 
j tej fundacyi i tej krzywdy, jaką rząd rosyjski 
; wyrządził Polsce na gruncie tego zapisu Stas 
szica. | 
, Warszawska jego fundacya o wiele była 
skramniejszą i nie miała stoi na celu, co 
by mogło drażnić administracyę rosyjską. A 
j jednakl.. 

Dziewięćdziesiąt lat temu Staszic zapisał 
wielką na owe czasy sumę 200,000 złotych pol- 
| skich, zabezpieczonych na majątku Wisznice, 
a to na utworzenie w Warszawie „Domu Za» 
robkowego* dla osłabionych po chorobie, wy- 
chodzących ze szpitali i wogóle dla osób chwi- 
lowo mniej zdolnych do pracy. Miał to być za» 
tem rodzaj schroniska dla rzemieślników-re- 
konwaleseentów i osłabionych ludzi pracy. 
Staszie rozumiał, że należy im dopomódz w 
sposób, któryby ich utrzymywał we właści- 
wem zajęciu, a nie narażał na pracę wyczerpu- 
jaca, szkodliwą dla zdrowia. Zapis ten, jak 
wszystkie inne Staszica, owiany byl wielką 
miłością kraju, a zarazem wielkim rozumem. 

Nie do uwierzenia, co administracya ro-. 
syjska z zapisem tym uczyniła! Na gruncie, za- 
kupionym z funduszu Staszicowskiego za ro 
gatką Wolską, pobudowano najpierw... a areszt 
wraz z salami zajeć. Następnie zamieniona 
„Dom Staszica” w istny hotel, do którego spę- 
dzano i dziewczęta upadie, i rannych żołnie- 
rzy z kampanii krymskiej, i nieuleczalnie cho- 
i moralnie zaniedba» 
nych, i wy puszczony ch z więzień. Wszystko, 0 
kto chciał, tylko nie to, czego pragnął Staszic. 
Wreszcie w połowie Domu założono szpital, 
który administracya otoczyła taką opieką, że” 
wkrótce zakład ten uznał. się za pana posesyj 
i całej fundacyi. 

O krzywdę, wyrządzoną pamięci i osta- 
tniej woli Staszica nieraz się upominano == 
zawsze bezskutecznie, Świeżo Komitet Obywa: 
telski zajął się tą sprawą. Wyłoniono umyślną 
komisyę. 

Jak jednak silnie zagnieździł sięsw fun- 
dacyi duch dotychczasowej jej adminigtracy4, 
że komisya, rozpatrzywszy 
sprawę, załamując ręce, orzekła, iż narazie nie 
uczynić niepodobna, wobec braku odpowied- 
niej ilości szpitali w Warszawie. Dopiero, gdy 
miasto brakowi temu zaradzi, wówczas będzie 
można przystąpić do urzeczywistnienia zapisu 
Stasziea. 

Tak sprawa przedstawia się w 90-a rocz 
nice jego śmierci. Może, gdy nadejdzie setna, 
życzeniu jego stanie się nareszcie zadość 


szawska, 


Karty. śnióbów e. 


Rozwinięte do macznych granic od pewnegè 
czasu fałszowanie kart Komisyi Miejskiej Rozda= 
wnictwa maki i chleba, wyrządza ludności War 
szawy wielką krzywdę, albowiem powoduje zna- 
czny deficyt mąki wydawanej piekarzom, co znów 
ujemnie wpływa na ilość wypiekanego chleba tak 
dalece, że w drugim tygodniu okresu kartkowega 
uczuwać się daje dotkliwy brak. 

Pochodzi to przeważnie z tego powodu, że a 
ma piekarza, któremu by Komisya w każdym © 
kresie nieodrzuciła pareset i więcej kartek uzna- 
nych za falszywe i tym sposobem nie zmniejszyła 
ilości mąki wydawanej na-następny okres kartko- 
wy. Sprzedający chleb za kartkami powinni baczną . 
zwracać uwagę ha ich autentyczność i nieprzyjmo-. ` 
wać kartek fałszywych. do tego samego obowiązani. 
są i piekarze. Jak nas jednak objaśniono zachodzi 
wielka trudność w rozpoznaniu kart falszywych od 
prawdziwych a pochodzi to złąd, że karty fałszywe 
prawie identycznie podobne są do prawdziwych w 
kolorze papieru, rysunku i znaków szczególnych. 
Co więcej jednocześnie z rozdianiem kart prawdzi 
wych pojawiają się i karty fałszywe, prawie woale 
nie różniące się od prawdziwych. Byłoby. zatem - 
wskazanem, oprócz energicznego prześladowania 
fałszerzy, ustalenie gałunku papieru, druku i zna: 


ków szczególnych na karty prawdziwe, a dokony= 


wać tylko zmiany koloru na zasadzie najrozmait 
szej kombinacyi barw. Tym sposobem sprzedający 
i ludność przywykliby do odróżniania falsyfikatów. 
Obecnie są piekarze, którzy tak dalece padli ofiarą 
fałszerzy, że nietylko coraz to większy wykazuja. 
deficyt mąki, ale nadło winni sa Komisyi rozda- 
wniezej znaczne jej ilości. 


- Stan rzemiesź. . 
"Rzemiosła warszawskie z bardzo małemi wy 


jątkami wykazują nieznaną dotychczas w naszym . . 


kraju stagnacyę. Za wyjątkiem piekarzy i rzeźni- 
ków, którzy wskutek wojny najmniej ucierpieli. 
prawie we wszystkich rzemiosłach nastąpiło zna: 
czne sparaliżowanie wytwórczości a u niektórych. 
prawie całkowicie zamarło. Pewne stosunkowo O- 
żywienie wobec nadeszłego sezonu wiosennego U- 
jawniło się wśród szewców i krawców. Chociaż 
roboty ich przeważnie ograniczają się na repera- 


cyach starego obuwia, reparacyach i przeróbkach . 


noszonej już odzieży, przyczem jako rys charaktery- 
styczny chwili bieżącej zaznaczyć wypada najwięk- 
szą ilość robót przy czyszczeniu i dopasowywania 
noszonej już odzieży, za licznej wobec ogólnego . 
schudnięcia wśród ludności. Nowych obstałunków . 
niewiele notować można, bo z powodu. drożyżny 
mąteryałów i roboty, oraz ogólnej biedy kto tylko 
może poprzestaje na odzieży już noszonej. Procent. 
więc ludzi bez pracy w śe: rzemiosłach jest. dość zna- 
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| pierwsza aaa ŚW 


- Kas. aek w > zakładach g gazów rych. 


SAW zakładach: gazowych przy ulicy. Ery- 
wańskiej nad okienkiem kasowemi wywiesza- 


a roku bieżącego wszelkie naleźności kasa 
jmuje, tylko w walucie rosyjskiej. 


wych. obliczą je według własnego. kursu, Her, 
ede wego 57 kopiejek. 


cznością liczne zatargi, które jednak kończą 


- ię zwytlestwem Kursu „SAZOW ma -nad Aa 
owym. 0 Ę a. 


> Ziani godzin ai 


3 obwieszczenie, iż na zasadzie $ 1 rozpo- 
adzenia p: generai-gubernatora z d. 7 kwiet | 


ze miarkę po 50.kop.. nie zaś ana kursu 


"4 tego względu zapewne przy. przyjmowa- 
należności w markach, kasa zakładów. ga- | 


W ywołuje. to między kasyerem a pobli- 


"W. odpowiedzi na wezwanie zarządu mia-. 


sta skierowane do kierowników  poszczegól- 


nych wydziałów magistratu w sprawie godzin. | 
l urzędowania, większość wydziałów wypowie- 


działą. się.za powrotem do dawnych godzin 


Pra cy. bez przerwy obiadowej. 


Za praktykowanym obecnie rozkładem 
pracy wypowiedziało się zaledwie kilka biur, 
a w.ich rzędzie kierownicy: sekcyi handlowej 


._ którzy, oświadczyli, że w ciągu.3 miesięcy nie 


zdołali jeszcze ocenić jaki system=dla wydaj- 
ności. Pracy urzędników jest kotzystniejszy. 


- Zwolennicy powrotu do dawnych warun- 


-ków utactywowali wnioski swe rzeczowo, sta- 
„wiając. obok zasadniczego argumentu — więk- 


szego wypoczynku pracowników. i potrzeby 0- 


szczędzania ich wzroku, argument natury fi- 


nansowej — oszczędność Ra oświetleniu zwła- 


| Poświęcenie kaplicy. > 
"Onegdaj odbyło się w Aninie pod Wa- 


wrem zebranie obywateli w celu omów ienia 


spraw. porządkowych, związanych 2 uroczysto- : 


ścią poświęcenia pierwszej w Aninie kaplicy, 


ufundowanej kosztem Pp. dak. Pawlikowskich. 
- Poświęcenie odbędzie się w d. św. Stanisława, 


8 maja, rano,- poczem odprawiona zostanie 


PY. p a 
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-Opieka 1 m manataj 


oraz po południu Nieszpo- 
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| Wycieczki przyrodnicze. , o 


w ©żupełnieniu podanych wiadomości | 0. 
wycieczkach Tow. Miłośników Przyrody, za- 
znaczamy, że specyalna komisya organizuje 
w niedzielę wycieczki miejskie po. zbiorach 
przyrodniczych, pracowniach naukowych, la» 
boratoryach, óranżeryach, <ieplai rniach i zakis- 


dach ogrodniczych. 


$ pizyszicść zasady, aby. rzeźnicy, 


wi aira ka 
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Na "skwerach warszawskich widnieją 


i wszędzie+napisy: „Ópiekę nad _plantacyami, 
: poleca się Szanownej. Publiczności”. 
nie jednak polecenie to 'nie jest wystarczają: | 
/ ee. W rozkazie komendanta milicji miejskiej 
s zaznaczono, że publiczność 
"niszczy plantacye. 


"Widocz- | 


depcze trawniki: El; 
Zaznaczyło się to zwłasz: 
- cza w subiegłe - święła w. -Alejach Ujazdow- ` i 


„skich, gdzie świeże trawniki poniszczyła spa- A 
cerująca publiczność, a głównie ucząca się 


młodzież. . Wobec tego opiekę nad plantacya- 
mi przekazano milicyi. Cóż na to Szanowna 


- Publiczność? |. AS OR 


pora mesie 


J ednodniówka“ na Szkołę Polską. 


W pierwszym dniu Wielkiej Kwesty Ma- 
jowej na Szkołę Polską (dn. 2 maja) na uli- 
cach Warszawy ukaże się „Jednodniówka“ li- | 


negó: materyału. do Jednodniówki 


" dteracka, wydana nakładem Tow. Literatów i 
Dziennikarzy Polskich. Wobec  nadesłania. 
- przez pisarzy polskich bardzo obfitego i cen- 
(np. .spe-. 
'cyalnie opracowane ciekawe studyum nesto-, 


| haftów, produkuje się obecnie niebywała ilość na- 


ra historyków polękich, Tadeusza Korzona 


| p. È „Oświata rządowa w Polsce zaboru to- 
l - syjskiego” “i wo ing, 
" pędzie znacznie większa, niż w roku zeszłym. 
~ Rozprzedażą Jadnodniówki zajmie się spe- 
A "syalny Komitet pań, organizowany przez pp. 

Zofię 


glewelową iL. Kotarbińską. 


ya F- archeologia z minionej przeszłości 


i utwór Szekspira, snie licząc mu. jakby 


a i konwenanse czynić pozwalają. T 
edy Szekspir może zacząć żyć nanowo. o o = 
Wtedy. okaże się, że to co po wielkim twór: 
zostało,: jest nie. zwierciadłem jego. wieku, 
cz obrażem duszy: ludzkiej, 
k ustroił w- formy jego zau, że wzorem ` 
; * arcytworów był człowiek. : 

Wiek. Szekspira był Feka Widzącego | 
indywidualizmu ludzkiego. Epoka odro- 
enia- wyswobodziła wszystkie | ukryte lub 


k, zapatrzony ` w - nieskończoność swych | 


awno. wiekach swej. przeszłej potęgi, 0 
każały mu "ascetyczne i przeduchowio- | 


„którą przypa- 


średniowiecza zapomnie Torie: 


objętość „Jednodniówki - 


ku naszego odgrzebała. Niech wezmą 


nej kobiecie lat jego, a postarają się od-. 
przeżyć nie: tak, jak trzysta lat temu | 
ibiono, lecz tak; jak to dziś nasza kultura, 


powane władze ducha dudzkiego.. 'Czło- 


agnień: i marzeń, wsparty. mocno na minio- 


| ame 


Baj zapomną o tem wszystkiem, co 


pr trawa Sa 
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4 W czasie: Wiosny i lala Komisya urządza 


„wycieczki przy! rodnicze żamiejskie o char akte- 


rze ogólmo-kształcacym, sposobach badaniach 
parków, ogrodów, lasów, pól i ląk, 
Pozatem przygotowują się wycieczki sei- 


* śle naukowe dla ułatwienia osobom zaintere- 
„fowanym kolekcyonowania pewnych działów . 


„przyrodniczych. Będą wiee wycieczki: entomo- 
logiczne, botaniczne, zoologiczne; geologiczne 

i gleboznawcze. Jako przygotowanie do tych 
wycietżek zorganizowano kurs 12 wykładów 


p. tt „Co i jak zbierać na wycieczkach przy- |- 


rodniczyć “ Wykłady prowadzić będa: kia 
niki, p. ' Seweryh Dziubaltówski, 


Korb. ip. Arkadyusz ane 


"0 Sposóh na a rzeźników. 


Nadużycia, jakich dopuszczają się rzeźnicy, 
sprzedający. mięso imonopolowe sa na porząd- 
ku dziernym i ostatnio stały się tak już ja- 
skrawe, iż w sprawę wejrzało konsorcyum i 
mięsne. Siedmiu z pośród rzeźników skazano © 


«+ coraz bardziej z krzywdą dla MA przez z 
na zawieszenie w pełnieniu sprzedaży mięsa :' 


na przeciąg czasu od tygodnia e czterech, dla 
„przykladu i ku nauce innych. 


Nie należy. bowiem zapominać, iż rzeźni- 
gółu pracowników tego zawodu, z których po- 
zostali utracili prawo handlu. 


' Czyby więc nie należało wprowadzić Ra 


wiedzione będą nieuczciwe machinacye przy 
sprzedaży, tracili prawo handlu na rzecz swych 


kolegów, nie korzystających z tego przywileju? 


Nie watpimy, iż ten środek dałby wyniki 


pod każdym względem dodatnie i przy czyniłby 
stosunków. 


się znakomicie do uzdrowienia 

Polecamy go sekcyi III handlow ej magi- 
stratu, czuwającej nad sprzedażą mięsa ku 
sngzogonej. ai tas 


- Gratylikaoya.: 


“cila się do Zarządu Miasta z prośbą, o pozwo- 


zoologi rpo 
Janusz Domaniewski, entomologi] pó Edw vard 


-Zarządzenie zupełnie atue, nasuwa się 
jednak uwaga czy kara ta nie jest zbyt niska. 


cy sprzedający mięso są zaledwie częścią o- | sumę poniżej 500 rb., a więc w sprawach, w któ- 


którym dö- 


Komisya rozdziału mąki i chleba zwró- ; 


„cy wieczór wokalno-dramatyczny z Epoki Króle- . 


lenie na wypłacenie 16,800 rb. grałylikacyi stwa Kongresowego (1825—1826). 


pracownikom komisyi 1 1. pratownikom: podle- i 


giyoh, jej instytucyi, SDE 
Czyszczenie ul. Pańskiej E o 
"Dziś odbywać się będzie czyszczenie „ul. 


"ŻĘ: zostanę wszystkie sklepy. 


owa ieie 


Nowy przemysł. x 


W związku e zbliżającym się uroczystym ob- 
chodem 3 maja w Warszawie wytworzył się zapo- 
mniany od dawna i zakazany do niedawna. prze- 
mysl, który zwłaszcza obecnie wzmógł się, 

-W pracowniach artystycznych, w sklepach ma- 
teryałów piśmiennych, galanteryjnych, magazynach 


"szych emblematów narodowych, w postaci chorąg- 


w „Szłandarów, papierowych chorągiewek dla dzie- , 


itp. 
-Zaznaczyć należy, że ceny w wielu wypadkach 
stawiane są zbyt wysokie, zwłaszcza, jeżeli weź- 


miemy pod uwagę, że popyt na tego rodzaju aro 


Way jest e 
: Kraków. Warszawieć 


- Wobec zapadłej decyzyi o przyłączenie do 
„miasta. przedmieść, zarząd miejski otrzymał od 


ra SZETOKkO: mocne ramiona, wdycha piersia 
głęboko powietrze nowych czasów i staje na 
progu nowych wieków w pełni podana czy- 
„NU, wladzy, życia. 

To człowiek Szekspira.. Tętni w nim moc, 
potęga, iozmach, tętnią te wszyskie władze, 
z któremi zjawił się na zaraniu dziejów i 
które w nim przetrwają aż po kres jego ist- 
nienia, ale które niejednokrotnie poddawać 


się badą przemocy tych lub innych 'pęt wła- 


snych lub obcych. W tym momencie  czło- 
"wiek odrodzenia pęt nie czuje, cała bujność 
jego natury szuka swego objawu. Gdy chce 
i musi zabijać ; — zabija, gdy chee i musi 
śmiać się — śmieje się. Imperatywem kate- 
-gorytznym jest własne ja, najbardziej we- 
'wnętrzne i najbardziej niezależne. Nie nie 
-stanie na drodze do urzeczywistniania pożą> 
"dań i zamierzeń. Szerokim gestem woli za- 
| kreśli ten człowiek granice swej. jaźni. 

Takiego człowieka pochwyci Szekspir na 
* gorącym. uczynku życia, "wykuje w. marmurze 
słów i pokaże ze sceny. Takim-ci jest Czło- 
wiek. I ten Człowiek nie zmieni się. Zaw- 
"826 takim był, jest i będzie. Może nie zaw- 


„sze będzie. W nim wrzała tak burzliwie roz. 


| kosz życia i potęga namiętności i woli, może 
Hamlet czy Romeo zmienią nie tylko szatę 
| gale, t ale i szatę: ducha — w ae formach 


Pańskiej, która należy do rzędu najbrudniej- 
szych ulic miasta. O godz. 5 po poł. zanaknię. 


4 magistratu m. Krakowa obszerny materyał i. 
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różnorodne dane, w sprawie rozszerzenia gra- ` 


„nic Krakowa. Materyal ten posłuży za wska- 
zówkę przy regulowaniu tych Spraw o w. War- 
szdwie. 
Z Mokotowa. 

| Grono mieszkańców Mokotowa urządziło w u- 
biegły wtorek, w ogrodzie „Bagatela“ koncert na 
rzecz Koła wpisów szkolnych przy szkole J. Zdzie- 
niekiej. Na program złożyły się śpiewy chóru mo- 
koiowskiego pod dyr. p. K. Studzińskiego, śpiew 
p. Asty Różańskiej, oraz pp.: Szellera i Szpakowe 
skiego, deklamacya p. Elizy Pilawa i humorysty- 
czne monologi p. Olszewskiego. Publiczność licznie 


„zebrana oklaskami rzęsistemi darzyła wykonawców 


programu. Koncert świadczy na korzyść ruchliwo- 
ści i życia towarzyskiego wśród inteligencyi Moko- 
towa. i | 


Przy myciu okien. 
Weżoraj w południe w domu Nr. 14, przy ul. 


Nowoaleksandryjskiej w Mokotowie, służąca, 16-let-- 


nia Ludwika Komorowska (Nowy-Świat 27), myjąc 
górną część okua upadła z wysokiego parteru do 
sułeryny i uległa wstrzaśnieniu mózgu, oraz stiu- 
czeniu ciała. Pogotowie przewiozło K. do szpitala 
RE Jezus. . l | 


Pokgtnicy n nie ie próż mują. 
Działalność „pokątnych doradców" rozwija się 


nich ogółu. 

Papier jest cierpliwy, nie liczy się z tem, czy 
prośby do sądu mają jakąkolwiek zasadę prawną, 
wszystko na nim napisać można. 

Na wczorajszem posiedzeniu sądu apelacyjnego 
znalazło się 7 skarg apelacyjnych w sprawach na 


rych wyroki zaskarżeniu obecnie nie podlegaja. 

Te bezsensowne skargi były „pieknie“ i czysto 
po polsku napisane, naturalnie dobrze zapłacone 
przez strony, miały zaś ten tylko rezultat, że peien- 
ci, którzy w dodatku stawili się do sądu i pewien 
czas w nim spędzili, dowiedzieli się z ust przewod- 
niczącego, że sąd wcale nie jest władny rozpozna- 
wać skargi apelacyjne Ww sprawach na sumę poni- 
żej 500 rb. 

„Czyżby istotnie w Warszawie brak było praw- 
ników? 


Winch rame 


Teatr i | muzyka. 


„ Teatr Wielki. Dziś - „Fans “ Gounoda z „Nocą 
Walpurgii. Jutro na rzecz Centralnego domu pra- 


Teatr Rozmaitości Dziś na dochód wdów i i sie. 


rof II pułku ułanów polskich „Grube ryby“ Ba- 

łuckiego, jutro „Intratna posada“ Ostrowskiego. 
Teatr Polski. Dziś „Wyzwolenie: SŁ kpa: 

skiego. f 

Teatr Maly. Dziś i jutro ; „Kontroler wagonów 

sypialnych . 


Teatr Letni. Dziś i jutro „Maż panny“ Dra- 
gely'ego. 

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Nareszcie sami“ 
Lebara. 


Teatr Praski. Dziś i futro „Faworyt earowej” 

E. Bośniackiej. 
ei 2 Filharmonii. 

Dwór ichata. W wielkiej sali Filharmonii 
w sobotę (20 b. m.) organizuje się wielki koncert 
na rzecz zawodowego kształcenia wychowańców 
„Gniazd sierocych” pod powyższym tytułem. Komi- 
tet organizacyjny pod przewodnictwem *wice-pre- 
zesa T-wa hr. Ostrowskiej, pozyskał wybitne siły 
artystyczne w osobach artystów opery pp.: Leskiej, 


Rola-Rakowieckiej i Gruszezyńskiego. Utwory Cho- 


pina odegra znana pianistka p. Jaczynowska; u 
twory poetyckie wypowiedzą: p. Rogosz-Pieikow- 


ska i pp.: Kotarbiński, oraz artysta teatru Pob- 


skiego Żyłecki (ten osłatni w Ż-ej części ludowej). 
Nadto pieśni ludowe śpiewać będą p. Rinasówna 


; Í zespół chóralny pod kierunkiem p. Radeckiego. 


„porwie nas 2 sobą wir dzieła. 


Orkiestra Filharmonii odegra odpowiednie utwory 
w dziale i-szym („Dwór i drugim („Chata“). 


swego ducha, ale zawsze pozostanie w aich 
to wszechludzkie i arcy-ludzkie, co Szekspir 
w calej bujności pochwycił i utrwalił. 

Minęło lat trzysta. Wielka galerya in- 
dywidualnie zarysowanych postaci, około 
500 jednostek małych i wielkich, małostko- 
wych i potężnych, które w zamaszystym ko- 
rowodzie w zadumie lub działaniu w walce z 
sobą lub innymi, w cierpieniu tragicznem 
lub wyuzdanej niepokamowanej wesołości i 
pragnieniu użycia przewinęły się przez pry- 
mitywną scenę szekspirowską — żyje w dal- 
szym ciągu. Patrzymy na nie czasem z podzi- 
wem, niekiedy z przestrachem hub uwielbie- 
niem, a zawsze. czujemy w nich ten najprav- 
dziwszy nerw życia, który w nas samych tai 
się luh przygasa. 

I małość nasza dzisiejsza niejednokrotnie 
każe nam przylmykać oczy na olśniewającą 
potęgę i prawdziwość człowieka szekspirow- 
skiego — chętnie zasłonimy się od nich, od 
ich bujności i szerokości zdawkowem  „nie- 
naturałńe*,  „przesadne* lub  „błazenada”. 
ale gdy na chwilę stracimy samopanowanie. 


wiajmy w. siebie. że ten lub famien szczegół 
twórczy wywan ważenie. To — działa 
całej sztuki a w kiemi jaj uienałusetme- 


T nie wma- 


szukać będą wyrazu dla utajonych pra-potęg 


rzelanego, z kościoła św. Antoniego, godz. 5 


„mają nieszkończenie więcej prawdy, 


Teatr N owoczesny. 


„Na dwa fronty" fiya operetka W A 


aktach. - 
Spółka aułorska p. Kazimierza Wroczyść: 


„skiego i W. Szellera popisała się bardzo lad: 
nie. 


Podano publiczności miłą,  bezpreten= 
syonalną bajeczkę, o dwuirontowej księżniez 


ce i królewiczu obareczonym conajmniej. trzy: 


dziestu dolegliwościami, bajeczkę, nie pozba: 
wioną nawet satyry życiowej, zabarwionej 
lekko ironią, a może nawet satyrą polityczną, 
a że losy biednej księżniczki i nieszczęśliwego 


królewicza toczą się na tle ładnej, melódyj. 


melodyjnej muzyki, skomponowanej przez p. 
W. Szełlero całości słucha się chętnie i mile, 
a także i patrzy, bo operetkę Baa bar- 
dzo starannie. 

Do ogólnego, dodatniego wrażenia przy 
czynia się niewatpliwie wykonanie. Księż- 
nieczką znalazła miłą wykonawczynię w p. 
Dobosz - Markowskiej, która śpiewa i taŭ 
czy z zapałem, pełne humoru postacie stwo 
rzyli p. Szeller (książe), Wiśniewski (astro- 
log) i Tański (giermek). Sukces jednak osią- 
gnal p. Sulikowski w roli królewicza, dając 
przekomiczną maskę i czyniąc grę swą arty- 
stycznie zblazowaną, a p. Skonieczny, dzięki 
pomyslowej charakieryzacyi, epizodyczną ról 
kę kata wysunął na jeden z pierwszych pla- 
nów. 

Eiekłownie i dobrze wypadł taniec ła- 
będzi z p. Mia- Marą na czele, również or- 
szak królewicza z werwą grał na grzebie- 
niach, zastępujących zarekwirowane trąby. 


Staranna reżyserya i śliczne dekoracye, zwła- 
szczą w akcie drugim uzupełniały miią ta 
all. 


łość. 


Z Sądów. 


Sekcya karna w wydziale apelacyjnym. 

Jak wiadomo, z chwilą objęcia przez prawni: 
ków polskich sądów pokoju i wydziału apelacyjne 
go. cały szereg spraw karnych, które do tego cza- 
su rozpoznawane były przez wydział prawny stra- 
ży obywatelskiej administracyjnie, przekazany zo 
stał do tych sądów. 

Jednocześnie z utworzeniem sądu apelacyjne- 
go, wydziały sądu okręgowego, rożpoznające skargi 
apelacyjne bądź na wyroki sadów obywatelskich, 


"bądź na wyroki sądów gminnych, przesłały nie 


rozpoznane apelacye do wydziału apelacyjnego, w 
którym w ten sposób obecnie rozpoznawane będę 


wszystkie sprawy apelacyjne ze skarg na wyroki 


sądów pokoju i sądów gminnych. 
_ Pierwszą sesyę apelacyjńą prezes Marczewski 
wyznaczył na nadchodzący piątek. l 
Na wokandzie znajduje się 15 spraw. 
Sesye karne odbywać się będa w tej samej 
sali sądu apelacyjnego, w której odbywają sie. se 
sye cywilne. 


Dzisiejsze pogrzeby w Warszawie, 


Na Powązki: 

Klińska Walerya, lat 74, b. obywatelka PR 
ska, z kościoła św. Barbary, godz. ti rano. Frana 
szek Józef, 1. 76, przemysłowiec, obywatel, fabry 
kant tapet, z kościoła św. Józefa (po Karmelicki} 
na Krakowskiem Przedmieściu, godz. 11 i pół rano. 
Lipska Marya 1 Magdalena, 1. 25, żona technika go 
5 po poł. 
Dzierzkowska Helena, 1. 65, kapitalistka, z kościoł: 
św. Krzyża, godz. 10 i pół rano. Rosołek Piotr, 1. 68, 
właściciel domu, z kościoła św. Jana, godz. 10 i pó* 
rano. 

Na Bródno: 
(Cmentarz św. Wincentego). 

Niedziński Antoni, 1, 62, szewc, ze szpitala św 
Rocha, godz. 11 rano. Fajt Henryk Ludwik, L % 
szewc, ze szpitala Praskiego, godz. 2 po pał. 


ściami i błazenadami, które w podłożu swem 
ZTOZU- 
mienia natury ludzkiej i idealnego odtworze- 
nia postaci i czynów ludzkich — od tych 
dzieł, których działaniu, z metod nowych wy- 
pływającemu, tak skwapliwie i bez zastrze- 
żeń poddawać się jesteśmy gołowi. 

Dlatego nie dziwiłem się, gdy wśród nieu- 
fnej widowni (na poczatku zwłaszcza) na pre 
merge teatru Polskiego wybucha 
iářie szekspirowski, zdrowy, jędrny, pogodny 
a przecież w kaskadzie swej bolejący nad na- 
turą ludzką, gdy składały się ręce do okla 
sku. 

Była to również zasługa reżysera i akio- 
rów, że iniencye poety usiłowali odgadnąć i 
dać im wyraz nie archeologiczny, lecz nowo 
żytny, choć poprzebierali się w szaty history- 
czne (nie myślę bynajmniej o historyczność” 
dosłownej). Tworzyli Człowieka. A jest on 
i w tej stosunkowo słabszej komedyt wielkie- 
go Wila. Gdyby tak zagrano „Żonki” w cza: 
sach Szakupira nie miałyby one z pewnością 
powodremis „kollosaimego”, Dziś — mieć po 
wiemy, (fusregu — zobaczymy. 


Folion. 
(D. e. n), 


smiech 


ai 


a tle jesi a) 


Tradycyjnym zwyczajem dzienniki war- 
„szawskie zamieściły w ostatnich numerach | 
-przedświatecznych artykuły na temat: sål- 
ilelujal" Temat ten, w związku z Ra 
“wana przez nas chwilą, najlepiej ujal 
-najlepiej rozwinął „Goniec“ , pisząc: 

Oto wielka rocznica Pańska Zmartwych- 
- wstania. przypomina nam, że nie wszystko, 
-. go umiera, ginie, że duch Boży tchnie, kędy 
-ehee i wychodzi mae nawet z rak 

śmierci. 

Wiara, miłość, pragnienie i natężena pra- 
= wa, ofiarność i poświęcenie zdolne sg- 
-+ wskrzesić nawet obumarłą, zdawałoby się, 

Ojczyznę, Syn Boży, Jezus Chrystus, jest dla 
nas w dobie obecnej nietylko symbolem 
wiary i uczuć religijnych, lecz przykładem 
nieśmiertelności ducha, o ile duch ten ide- 
alne, wielkie, święte pierwiastki w fonie 
swem nosi. | s 

I przyszła oto chwila, gdy my, którzy dos 
tąd zanosiliśmy modły; jako kąkol, na wy- 
marcie, „Morituri, Te sałutant, Christe“ 
było naszą modlitwą, dziś, zda się, po roz 
pierwszy od lat dziesiątka modlić się bę- 
dziemy w ten Wielki dzień Pański, jako el, 
którzy wskrzesnąć mają „Resurrecturi, Te 
salutani, Christe!“ 

Śzczęśliwe jest pokolenie nasze, które 
doczekało tego czasu, gdy wieko trumny 
otwarło się i spoczywająca w letargu OJETIN- 
zna do nowego, zda się, budzić życia. Szczę- 
śliwe, lecz dałby Bóg, aby było jednocze- 
śnie i dość mężne i ofiarne, by nadarzające 
się warunki. najlepiej dla naszej sprawy 
wykorzystać umiało. | 

Budujmy,  walezmy i wierzmy. 
Zmartwychwstania przyjść musi. 

O, niewątpliwie — przyjdzie. Trzebą 
tylko—chcieć, aby nadszedł i zrobić wszyst- 
ko, Go w naszej mocy, aby nie zastał nas 
nieprzygotowanych. o 

„Nowa Gazeta“ zaznacza, że „różne 
maki na niebie w różą rychly. - koniec 
wszechświatowej rzezi. Daj „Boże, aby one 
znaki nie były złudnemi mirażami. Jeśli 
jednak ustanie zgiełk bitewny, wówczas — 

. „nadejdą dni pokoju, dni wielkiej odbu- 

„dowy, wielkiej pokojowej pracy narodów, 
które wysiłkiem potężnym powetują czasy 
dla postępu ludzkości utracone. 

I nadejdzie mowa era dla Polski, pokrwa- 
wionej i gnącej się pod ciężarem wojny. 
Wyprostuje się, wzmocni, spotężnieje duch 
narodu i obiiórzy nową kartę historyi, kar- 
tę odrodzenia, zdrowia, pracy i twórczości”. 

„Gazeta Poranna* przypomina, że 

„Alleluja! — śpiewa w dniu Zmartwych- 
wstania Kościół. Alleluja! — powtarzają 
wraz z nim miliony sere chrześcijańskich. 
Alleluja! — wtóruje cala Polska, bo cho- 
eiaż umęczona jeszcze i zbolała, ale w wyra- 
zie tym odnajduje tryumf prawdy i spra- 
wiedliwości nad duchem klamstwa i brutal- 
nej przemocy. 

Pod „brutalną przemocą” rozumieć chy 
ba należy Rosyę, która ja stosowała szal 
dem nas szczodrze i z azyatycką iście per- 
fidya. Czy „Gazeta Poranna“ tak myślała, 
nie mamy co do tego żadnej pewności. W 
każdym razie organ „tęsknoty wschodniej“ 
przyznaje, że zbliża się dia nas dzień trze- 
ci „Zmartwychwstania. Już świt rozprasza 
cienie nocne. A kiedy r 

przyjdzie ten pożądany, upragniony przez 

wszystkich dzień trzeci — odwali się ka- 
"mień i powsianie z grobu umiłowana Ma- 

cierz nasza”. : 

Kamień sam się nie odwali. Ruszył 
go już z posad kataklizm dziejowy, resztę 
zaś dokona rozwój wypadków. Umiłowana 
Macierz nasza nie powstałaby z grobu mo- 
cą manifestu W. ks. Mikołaja z tej prostej 
racyi, że manifest ten nie byłby nigdy urze- 
czywistniony przez Rosyę, która, w razie 
zwycięstwa, uważałaby w dalszym ciągu za 
swoją sprawę wewnętrzną, „dokładając 
wszelkich starań, aby kamień ów jeszcze 
szczelniej przywierał do naszego grobu. 

A „Kuryer Warszawski“? Ten ude- 
rzyą, jak zwykle, w wielki dzwon patosu. 

Przełoczyła się przez ziemię naszą wojna, 
zniszczyła nas i zubożyła, ale nie zmioiła z 
jej powierzchni. Jesteśmy tu, jak byliśmy 
przed wiekami, pilnując dziedzictwa praci- 
ów i worując się pługiem codziennej na- 
szej pracy coraz głębiej w iono ojczyzny, 
zrośnięci 2 nią w jedno ciało i duchem od- 
dani jej do ostatniego tchu”, 

To worywanie się przez „Kuryer“ płu- 
giem codziennej pracy w lono Ojczyzny 
jest kapitalne. Istotnie, organ p. Lewenta- 
iowej woruje się w to lono, ale tylko po to, 
aby z niego wydobyć dla siebie złoto za o- 
głoszenia i nekrologi, zasypując wzamian 
piaskiem frazeologii oczy bezkrytyeznych 
czytelników. 

Žleby było, byłoby "wprost źle bezna- 
dziejne, gdyby Ojezyzna i „Kuryer” fwo- 
rzyły jedno ciało i jeden duch. Wówezas 
naprawdę radosne dzisiaj „ałemja” mu- 
siałoby zamrzeć na ustach... 


Dzień 


A 
| 


| 
| 


Otrzymaliśmy egzemplarz recenzyjny książecz- 
ld, zatytułowanej: „Ciernistym szlakiem. Kości u- 
sa Rok 1881. Rok 18608 1 podpisanej nie- 
grabnym pseudonimem Iks. Cagnafet; a jednocze- 


| Em wpadła nam w oko kilkuwierszowa ocena tej 


broszurki, R ah w ostafnim n-rze „Świata”. 
Krytyk tak informuje swych czytelników o no- 
wem SaF etwie: „Jest to ilusirowana książka, 
w której usiłowano systematycznie zgrupować zda- 
rzenia a jszy > momentów naszej prze- 
szłości lat 1831 11863“. Że sprawozdawca nie- 
tylko nie NE A ale nie przesylabi- 
zował nawet kariy tytułowej, dowodzi chaciażby 
fakt że nie wspomniał zupełnie o Kościuszee. Nie 
przeszkadza mu to jednak bynajmniej do osądze- 
nia, iż „układ książeczki pozostawia wiele do ży- 
czenia”, a sama ona wydaje się już teraz jasnowi- 
dzącemu sprawozdawcy „zwykłą księgarską speku- 
lacyg". | 
Anonimowego recenzenta oburza następnie, że 
„Rie podano nawet autora iej pracy“ i w oburzeniu 
swem woła on: „Ludzie nauki chodzą bez pracy (2), 
a na rynku zjawia ja się książki, fabrykowane przez 
niepowołane rece“, „Książka popularna powinna 
być tak samo dziełem uczonego czy literata — 
kończy wreszcie w PERIPE] pozie krytyk „Świa» 
ła”, 
A krytyka, jesis krytyku? Czy może ją upra- 
wiać jakiś wałęsający się bez pracy reporter od 
księgarskich okien wystawowych? Znamy wpraw- 
dzie krytyków, którym wystarcza posiędzieć z pół 
godziny na omawianej książee, by napisać z niej 
trzyrubłowe nawet sprawozdanie, ałe są oni zręcz- 
niejsi cd jasnowidzącego krytyka „Swiata“, który w 
szesnastu wierszach łapie się sam, mówie 
układzie książki, której tytułu dokładnie nie 
przeczytał, i atakując auiora, któremu sam zaratea, 
iż nie podał on swego nazwiska. 
Ra. podobnej nonszealącyi nie obciąża ZTasz- 
pisma, sni jego redasiora naczelnego. Wie- 
. Krzywoszewski osobiście kwalifikuje re- 
(iR druku, ale diaczegoż darzy on zaufaniem 
myślnych i niezręcznych pracowników, że 
można im powierzyć nawet sprawozdania z po- 
pularnej Mksiążeczsi, by sami nie złożyli w niem 
świ Miadocitwe swej aroganckiej niesumienności. 
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ladem Towarzystwa Wydawniezego w Warsza- 
wie. 

F. Mirandola — „Tempore Belii* (opowi 

Nakł 


eścij. 
adem księgarni E. Wende w Warszawie. 
Dr. Maurycy Bornstein -- „O odrębnym typie 
rozszczepienia psychicznego”. 
Nakładem wyd: awnictwa M. Arcta w Warszawie. 
Włodzimierz W akar— „Ludność Warsza 
bec wyborów do Rady miejskiej”. 

Ralph Waldo Trine — „Władza nad myślą ura- 
bia charakter” 
Paweł Hulka - 
sira i jego nauka”. 


Wy WO- 


— „Lwórca religii Iranu, Zaratu- 


Czwartkowe posiedzenie Komitetu wyko- 
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nawczego Komisyi politycznej Kola polskiego 
miało dlatego szczególne znaczenie, że polo- 
żyło kres waipliwościom co do terminu zwo- 
ple zgromadzenia posłów. Ustalono go de- 
finitywnie na 29-go kwietnia w Krakowie. W 
posiedzeniu brali udział pp.: Biliński, Jawor- 
ski, Gołuchowski, Abraharaówicz, German i 
Daszyński. Nieobecność usprawiedliwili trzej 
pozostali czlonkowie Komitetu pp.: Leo, Ke- 
dzior i Głabiński. 
Dowiadujemy się, że prezes Koła Biliński 
przybędzie do Krakowa w czwartek, dnia 27 
b. m. rano i zabawi do wtorku (2 mala) wig- 
cznie. W piatek, dnia 28 b. m. odbywać się 
będą posiedzenia stronnictw i posiedzenie 
prezydyów strónnietw; w sobotę wielkie zgro- 
jmadzenie; na niedzielę, (30 b. m.) po połud- 
niu projektowane jest posiedzenie N. K. N. w 

nowym składzie, a w poniedziałek (í Gaia) 
ma być posiedzenie wiedeńskiego Kola pol- 
aego i 
Zaproszenia na zgromadzenie już zostały 


wysłane, a przewodniczący poszczególnych 


stronnictw zwołali je już również na piątek. 
Lista członków nowego N. K. N. będzie przeto 
ustaloną dopiero w piątek w nocy. 


Skarby na dnie marza. 


Wedlug ostatnich zestawień  statystycz- 
nych, od początku bieżacego miesiąca zatopio- 
ho przeszło 80,000 ton okrętów handlowych, 
należących do państw wojujących i neutral- 
nych. 
Jak widać, „podwodna ota“ mocarstw 


, 
| ZAROWKA TĄ FE ATZ W O ACEON HA. O TY CHE ACEEA 


przez mordercze działanie łodzi podwodnych 
wzrasta niepomiernie. Wartość zatopionych 0- 
kretów można już dzisiaj obliczać na setki mi- 


lionów i dlatego nie wyda się dziwnem, że ieh 


znikanie — niemal w oka mgnieniu — stanc- 
wi dla Anglików poważną troskę i że ci osta- 
tni zastanawiają się całkiem seryo nad możli- 
wością i środkami, za pomocą których można 
by było przynajmniej część zatopionych okre- 
żów wydostać z nurtów oceanu. Nie taga jed- 
nak A y, że znaczną cześć milionowych 
, jakie spoczywają na dnie morza, era 
| zawsze straeoną. Pytanie 

stopnia ciekawe. 
1851 AZ izi 
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SCRICH mig BETÓW, kapi 
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wydał przed BM czasem książkę, W 
której poświęca oddzielny rozdział omawianej 
przez nas sprawie. W / dziele tem mówi autor 


AO o irudnościach, z jakiemi 

zyć i jakie musi pokonywać nurek 

znacznych głębokościach i stwierdza, że do- 

aka prace nurków wogóle nie odhy- 
wały się poniżej 50 metrów. - 

Najbardziej wytrawni nurkowie byli za~ 
ledwie w stanie dokonać trudnych i ciężkień 
robót w głębokości 40 — 50 metrów. Również 
czas 
ograniczony: możś on pozostać tam nie diużej 
jak pół godziny. Pobyt i i praca w wodzie poni- 
żej 40 metrów wymaga już specyalnej umieję- 
tności i doświadezenia, 

Wydobycie okrętu z głębokości nie prze- 
kraczającej 50 metrów jest rzeczą w przeważ- 
nej liezbie wypadków możliwą, jednak wyda- 
bycie go z większych głębin zarówno ze wzglę- 

du na prądy wodne, jak i na rodzaj ukształ- 
lowania dna morskiego, nie zawsze da Się te 
zkułecznić. Jest rzeczą zrozumiałą, że silny 
prąd stanowi trudną przeszkodę dla pracy nur- 
Ea i czyni ją niemożliwą, wiedy bowiem nurek 


zmuszony jest całą energię swoją zwrócić w. 


kierunku utrzymania sią i pozostania na tem 
miejscu, gdzie ma pracować. Na otwartych mo- 
szach zmienieją się kierunki prądów, zależnie 
od pory odpirwu i przypływu. Włeśnie w chwi- 
li zmiany tych kierunków siła prądu wody do- 
chodzi do największego osłabienia, a teorety- 
cznie biorąc, istnieje moment zupełnej bez- 
włiadności i absolutnego spokoju zatrzymującej 
ię w biegu wody. > 2 

Tej chwili oczekuje nurek i wtedy to mo- 
żliwie najprędzej musi ukończyć swoją robotę. 

Prąd morski unosi z sobą jednocześnie ol- 
brzymie ilości piasku, porwane z dna morskie- 
go i na wystających zwiaszcza częściach okre- 
tu osadza się gruba warstwa piasku, którą u- 
trudnia niezmiernie robotę nurkowi. W nie- 
których wypadkach jest ona tak wielką, że na- 
leży zrezygnować z wydobycia okrętu. Okręt 
jest zakopany w piasku. 

Według obliczeń kapitana Forstera przy- 
zajmniej ośmdziesiał procent zatopionych o- 
gtów koalieyi znajdują się znacznie niżej od 
di 50 metrów, ba! wiełe z nich leży na kil- 
kaset metrów pod powierzchnia morza, więc 
o wydobyciu ich stamtad — nie może być na- 
wet mowy! 


Z pozostałych znów dwudziestu procen- 
w, leżacych powyżej 50 mełrów, przynaj- 
niiiej połowa, to jest 10 procent ogólnej iiez- 
by, znajduje się w takim stanie, że usilowania 
wydobycia ich nie osiągnęłyby skutku lub też 
koszta wydobycia przeniosłyby wartość sanie- 
go okrętu, nie mówiąc już o tych, o których — 
niewiadomo — gdzie się znajdują. 

Z ostątnich wreszcie 10 procent większa 
część była zatopinn ia przy ujściach rzek, w 0- 
kolicach, gdzie okręiy prędko zostają zamuja- 
ne i-gdzie silne prądy uniemożliwiają pracę 
nurka. Aby roboty około wydobycia okrętów 
rozpoczęto podczas wojny -— nie może być 
mowy, po wojnie zaś będą one bardzo zamu- 
lone. 


Możliwem jednak będzie, że jeden, drugi 
okręt da się z wielkiemi trudnościami wydo- 
być przy wsehodnich brzegach £ Anglii, gdzie 
morze jest znacznie płytszę i warunki prądów 
morskich są daleko pomyślniejsze dla pracy 
nurka, aniżeli na południowym brzegu Anglii. 
Jednak zatopione były tam najmniej warto- 
ściowe, małe okręty i dlatego powątpiewać na- 
ieży, czy wydobycie ich wytrzyma kalkulacyę, 
zwłaszcza, gdy się weźmie pod uwagę, że mo- 


Hi 


a 
lin 


gly one być uszkodzone przez torpedę lub mi- - 


nę do tego stopnia, że podczas wydobywania 
do reszty zostaną zniszczone. 

Nie można też liczyć na ocalenie okrętów, 
które podczas wojny wszechświatowej były za- 
topione, morze zachowa nadal je w swem io- 
nie! 


aiit mm: 


Wells santra Rolland. 


ear cwi 


Słynny francuski powieściopisarz Roman Rol- 
land stracił swą popularność od czasu, kiedy prze- 
stał ulegać hypnozie szału antyniemieckiego i gdy 
napisał, że jest za 
wym. Szezególnie angielscy koledzy pó piórze nie 
moga mu darować nasłępnego óbkrzyku:  „Naj- 
większe narody zachodnie, Które winny strzedz cy- 


wilizaeri, mordują się wzajemnie i te przy pomocy 
kozaków, japończyków, senegalczyków,  sudańczy- 


ków, singalezów, marókańczyków, egipcyan — TWO- 
łując na pomoc barbarzyńców z całego świata i lu- 


aj żywa rozstrzesane. JE» 
tan Forstner, 


obył tu nurka w znacznej głębokości jest 


pokojem rozsądnym i honoro-' 


CONES, k 
> SPANIE EYE Ki EE deca an c 


| Rzymie uwalniani z urzędów publicznych. 
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dy wszystkich } kolorów”. Dd tego czas stali przeć 
RE Romain Rolandowi nie milkną ani na chwi» 
lẹ. Ostatnia książka Rollanda „O bitwach” powo 
ala > Biemu w szranki angielskiego rów- 
nie powszechnie znanego pisarza Wellsa. Wells 
ogłosił do iraneuskiega kolegi w „Daily Chroni- 
cle“ otwarty lish w którym powiada: „Chce pań 
hyć mądrzejszy, niż my wszyscy we Francyi I An- 
gli, którzy jesteśmy za przeprowadzeniem woja 
do końca? Czy pan nie zdaje sobie sprawy 2 fe 
ep ziaczy pański ciągly wpływ na sprzymierz 
PE w kierunku E Czy e. ` 


y 4 
zi 
e 


Do ; jakiego celu zdążą pan swemi skarga, 
się pan paletycznej, próżnej powierzch 
ma prawo do takiego słanowiska? 
any ewisko nie jest niczem innem, jak ty 
zeryżliwem samochwałstwę 
e aliwa a ością”.. Tak to rozmawiają i 
dzy soba dwaj sławni pisarze. Co prawda gdył 
Wells przesiedział tak ze dwa latka w „Hurmi 
swego sprzymierzeńca, mógłby się lepiej przek 
nać o kulturze rosyjskiej. . 


Kiedy- człowiek zaczyna hyć starym. 


Żaden chyba problem wszystkich czasów, któ 
rym zajmowali się czy to morfologowie, czy euer 
getycy, czy też biologowie, nie posiąpił tak mała 
naprzód, jak zagadnienie, który rok w życiu 6 
wieka należy uważać za początek fizycznej i ducha 
wej starości? 

Nie udało się dotychczas za pomocą najrozma 
szych metod ustalić pewnej naukowej normy coi 
początku starości, jakkolwiek już w starożyłności 

śmowano się doświadczeniami nad wiekiem. czło* 
wieka i stosowano w tym kierunku wiele nauke 
wych hypotez. Hippokrates twierdzi, że stedmdzie- 
siaty rok życia jest początkiem starości Yarro mów 
widzi w sześćdziesiątym roku linię da 
poza która oczekuje na człowieka starość i dia 
za jego czasów wszysty sześćdziesięciolelni byli 


powiada w swoich dziełach, że 28 rok życia elö 
wieka jest tym, kiedy rozwija się najznaezniej pel- 
nia sił izycznych. Atysłoteles wylicza, że punkt 
najwyższego rozwoju iizycznego człowieka przypa- 
da między rokiem BO t 35," "podczas gdy zdolności 
duchowych okcio roku 49. Amerykański badacz © 
sler powiada, że między r. 25—40 człowiek jest naj 
WOS fizycznie, a na dowód, że i zdolności die 
howe po 40 roku maleją, podaje cały szereg nar 
mwish uczonych i wynalazców, którzy swe odkrycia 
i wynalazki zrobili przed 40 r. Twierdzenie to jed: 
nak można obalić tą samą bronią, jeśli się weźmie - 
pod uwagę takich geniuszów, jak Michała Anioła, 
Goethego lub Humboldta. Podobnie w dziedzinie 
materyalnej wszelkie próby ustalania początku shi- 
rości człowieka nie osiągnęły pozytywnych remik. 
tatów. Stwierdzenie tych rzeczy o tyle napotyka BA 
trudności, że różne organy i części ciala ludzkiego A 
starzeją się w różnorodny sposób 1 nierównocześ. i 
nie. Charakierystycznemi cechami starców są: © 
słabienie wzroku, zmniejszanie ag sily Keen, o = 
raz zanikanie pamięci. 
Lecz i tu niepodobna wykryć stałego prawa. > 
Na polu sił duchowych skonsłatowano, ża zdolność. 
tworzenia idei przychodzi później aniżeli zdolność ; 
przyswajania obcych myśl, natomiast znacznie dhr - 
żej trwa od tej ostatniej. Jak wykazały diviak 
czenia, istnieje ona często nawet wtedy, gdy: A 
rość ograniczyła znacznie - | aa zdolności tato > 
wieka. 
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Tragiczne sku iłaności 


Dzienniki wiedeńskie donoszą: Dwumastoletni | 
chłopiec, Karol Thamer, syn właściciela gospody w 
St Margareten w Styryi, słysząc opowiadania. žok 
mierzy o wieszaniu zdrajców, postanowił wypróbo= 
wać, jakich uczuć doznają skazani na śmierć przez 
powieszenie. Poszedł w tym celu do stodoły, zrobił 
ze sznura stryczek i założył go sobie na szyję. TO 
ba ta skończyła się tragicznie, albowiem na drog 
dzień znalezione Thamera wiszącego u belki w 
dole, bez znaku życia. Prawdopodobnie po za 
niu stryczka na szyję, chłopiec stracił pr 
i zmarł natychmiast. 


Proroctwa dzwonu francuskiego. 


Mieszkańcy miasteczka Nay w Pireneach 
pisują swemu dzwonowi na wieżycy kościałn 
rokującą moc. I tak stwierdzono niejednokrotni 
w czasach zaburzeń wojennych dzwonu spada z 
życy bez najmniejszej przyczyny na trzy I 
przed zawarciem pokoju. Działo się to i p 
kończeniem wojny krymskiej i w kzy u 
przed zawarciem pokoju 1871 r, a że przed k 
ma dniami znów padł cudowny dzwon, więć 0 
nie twierdzą mieszkańcy miasteczka Nay k : 
wnością, że wojna potrwa najwyżej į Suie irz 
siące, 


e uoy, 
| wh liny po wojnie. 


waé nad niem muszą wszelkie polskie 
nizacye ‘nietylko kupieckie, ale przemy- 


z 


. przedstawić .przedsiębierczemu czytelni- 
istotę handlu detalicznego, do które- 


6, gdzie kupić i jak sprzedać. 
Powiem więcej: do handlu trzeba. mieć i 


wnioskować. Wiemy jak wielu jest zawiedzio- 
- „mych i niezadowolonych, gdy lekką stopą, bez 
-talentu i nauki szło po złote: runo a znalazło.. ia 
niepowodzenie i długi o 
Z gościńca handlu polskiego, który spole- 
czeństwo kagańcami entuzyazżmu i pomocy 
'©świeca trudno już zejść na manowce, 


mogi o ostre kamienie konkurencyi, gdy nie 
starczy nam. odwagi do. bądź ĉo, bądź długiej 


i żmudnej. podróży i wreszcie gdy nie mamy | 


fachowej wiedzy i życiowej oględności, a Za- 
„braknie nam „wytrwałej pewności siebie, któ- 


->ra zniknąć musi po rozwianych. złudzeniach, 


iż przyjść wystarczy, by podnieść złoto... 
W walce o chleb powszedni przy zdolno- 
ściach i talentach — obowiązuje przedewszyst- 
- kiem praca świadoma, celowa, a ta praca mu- 


` Bi być oparta na trzeźwych poglądach: jak i 
-eo zrobić należy. Gdy zatem mówić mamy © 


F handlu dełalicznym, to. cheemy wskazać kup- 


com, iź niedość jest sklep założyć i otworzyć, 
trzeba wiedzieć jak go prowadzić, by, niosąc |- 
wysoko sztandar etyki > MOCZ Paen 


się i sobie i swoim. i 
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* Pomiędzy producentem : a spożywcą;* owy 
Ę twórzył się cały łańcuch handlowych polg- 


_ czeń, których ostatnie ogniwo leży w rękach | ać 


detalisty, będącego w bezpośrednim stosunku 


ow międzynarodowym i miejscowym, . 


tub: wlasciciel „ziemski, zbierający ps enice a 


świeże bułki? Od siły. kupezej. i możności od- 


1 o biorczej spożywcy zależy rozwój lub upadek 
Sor jednej lub drugiej gałężi handlu i przemysłu, 

"a wiemy, jak nieurodzaj w guberniach Cesar- 

©, stwa- deprymujacò działał na wyrób i sprze- 
mę, daż nap. łódzkich towarów bawełnianych. Od 
|... /:elowej oórganiżacyi handlu detalicznego, jego 
środków zasobowych, możności przetrzymania 


arganizacyi, życie ekonomiczne kraju musi t- 


jowej i czynnej. I dlatego nie dziwnego, iż ci 
panowie biorą sami w ręce handel detaliczny 
-i by módz liczyć na normalny odbyt z większą 
sig materyalną: dostosowują się do warunków 
g rzedaży. I oto mamy pierwszą zmianę w no- 


przy otwieraniu własnych skle- 
acyi. oparta, ujawniająca się w sto- 
ach spożywczych. Nafta nap. amery- 


agranicą, bezpośrednio od „Petrole- 


ostarczoną bywała do mieszkań. Z ła- 
podobnymi objawami liczyć się muszą 
młodzi i nowi i niechaj nie składają. wie 
powodzenia na czynniki bierne, lub na 


two mogą być miarodajnemi tam, gdzie 
na: wiedza, TOZWAA: i pieniadz: 

l : TL i 

rzy. „mia pal półwiekiem, życiu 
miczńem. naszego kraju, szematyczny i 
iankowy, handel detaliczny istniał bez 
zkód. Z postępem. jednak przemysłu, ko- 
kacyi i techniki, z rozwojem wielkich 
epin akcyjnych i prywatnych, 
“wiedzy 1 powiększeniem cyiry 
- wzmogły - się potrzeby kuliuralne i 


listyczno-przemy: słowa rzuciła na ryhek 


szość, a wystarać się też musiała o odpo- 
powiększenie dla siebie siy “kupezej 


Trzeba „się. j teraz przygotować do |. | 
gwczego zorganizowania polskiego handlu. 
talicznego po wojnie. Zadanie to nie łatwe; 


pracy produkcyjnej rzucić 


i rzemieślnicze. Nawołując: do takich. 
hizacyj, musimy w niniejszych rozumowa- 


przedewszystkiem trzeba mieć. zdolności, - 
niłowanie, posiąść praktykę fachową i wic- 


lenți intuicyę, oparte na zdrowym rozsąd- 
ku, będącym nieraz surogatem praktyki. Po 
„drodze handlowej trzeba iść krokiem pewnym. 
-i świadomym, ściśle wymierzonym i obliczo- 
-. nym. Aby tę pewność i ścisłość prawdopodob- | 
- . ną osiągnąć należy badać, uczyć się i logicznie 


lecz | 
nawet po. tej oświetlonej tak jasno drodze — | 
"można fatalnie się potknąć, gdy weźmiemy | 
na barki ciężar po nad siły, gdy pokaleczymy | 


"większy jest obrót. 


przesilenia, zależy byt i rozwój całego szeregu 
jednostek ekonomicznych od producenia do 
> konsumenta, a w razie braku w tej celowej 
oe o legać przesileniom i wstrząśnieniom. Z tego- 
> powodiu jest zrozumiałem, dlaczego producent. 

-o į przemysłowiec, kupiec hurtowy i konsument ` 
starają się bezpośrednio wpłynąć na handel. 
detaliczny: i zmusić go do działalności rozwo=* 


OCZE nych przejawach handlu detalicznego, 
cie siłę kapitalistyczną hurtownika i- 


cznych i silę wzajemną spożywcy, 


sę Ameryki, a u nas od Tow. Braci. 


ny społeczne. Nie owczy pęd i naśla- | 


ze. 


by. rich zaspokojenia. Wielka produkcya 


wy. olbrzymią i stostnkowo tanią wy- | 


"która również Z przemysłu i: handlu. 
zymanie.. Klasy: zaś Dn ndajace 3 


powiększonych. zków pokrywały swoje wy- 
rałinowane. potrzeby, które znów bezpośred- 
-nio wzmacniały inne odłamy handlu i. prze 


mysłu, Było to wzajemne oddziaływanie i 00- 
"raz wyższy krok w rożniczkowaniu. życia i po- » 
iż miara spożycia 


trzeb. Aż nadszedł czas, 
kraju była zaspokojona i należało nadwyżkę 


producentem a detalistą wchodziły wielkie 


„składy hurtowe, jako ogniwa pośrednie, które 


wciągały w swoją silną organizacye część zy- 


„sku, jaką detalista i konsument nadpłacał, cho- 
| claż ż drugiej strony powiększona produkcya 


dość ezęsto obniżała ceny towaru. Za daleko 
by nas zaprowadziło rozważanie tych faz i 
przemian w nowoczesnym handlu, który po- 
woli dążył do jednego jasno wykreślonego ce- 


Ju, mianowicie do bezpośredniego połączenia 
producenta z konsumentem jaknajmniejszym | 


nakładem kosztów. Rozmiary artykułu nie po- 
zwalają nam zastanowić się obszerniej nad 


specyalizacyą pojedyńczych gałęzi handlu, by 


przez większy zbyt jednego gatunku módz 


wpływać na bezpośredni stosunek de produ- | 


cenia na taniość, czystość i dobroć towaru. 
Spojrzyjmy tylko zdaleka na organizacye wiel- 


kie handlu detalicznego w rodzaju wielkich. 


składów fabrycznych, a dalej wielkich maga- 


zynów detalicznych połączonych często z wla- 


sną wytwórczością, jak B. Herse, Bracia Jabl- 
kowscty, lub berlińskie i paryskie Waarenha- 
uzy, a potem znów Związki konsumentów w 


¿postaci stowarzyszeń spożywczych z. hurto- 
„wniami i wytwórniami, bọ to wszystko s4 sze- 


regi nieprzyjaciół kupca detalicznego, który 
niegdyś był jednostką, indywidualnością w 
rozwoju handlu, a teraz coraz bardziej prze- 


| konać się musi, iż jego byt i siła zależy od 


- a) osobistych stosunków z klijentela, 


tatu, ea 
c) od- fachowego przygotowania, 
-d) 1 od bezpośrednich. i korzystnych sto- 
günków z producentami. 

„Wszelka zaś zależność pieniężna, towaro- 


wa 0d pośredników i hurtowni niefabrycz- 
nych, Aa: nieobliczalność ilości towaru na 


składzie ` możności sprzedaży, wszelka 


-ehwi iejność  kalkulacyi 1 i zysku — już są powol- 


nymi stopniami upadku. - 
, Handel detaliczny nie jest wW stanie prze- 


| bary i kinematograty, tak eo krok, spotykamy 


w: Warszawie sklepy kolonialne, galanteryjne, 


"bławatne i tabaczne, a ta ilość nie wpływa by- 
najmniej na obniżenie cen, bo popyt. docho-- 
"dzi w danem miejscu tylko do pewnej wy- 
 sokości; gdy jednakże podaż jest większa a 
z kupców chciałby pokryć przynajmniej. 


koszta, wtedy średnia cena towarów 


jakby za ciehiemi porozumieniem „staje się 


wyższą. Towar jest tam lepszy i tańszy, gdzie 
Ten aksyomat każdy 
sprawdzić może na ulicach Warszawy — dziel- 


"nica nawet w czasie wojny więcej zaludnio- 


na jest tańsza od mniej zaludnionej, ` 
` Jeszcze dwa kierunki handlu stoja wrogo 


„wobec interesów solidnego, detalicznego kup- 


ca, mianowicie interes eksportowy, to jest 
sposób dostarczania konsumentowi towarów 


pocztą, w małych ilościach wprost od: produ- 


„centów i. po cenach fabrycznych. W ten spo- 


sób składy tabryczne, lub ich oddziały filial- 


"lie, obsługują konsumentów nie tylko w miej- 


scach swej działalności, lecz na całej prowin- 
cyi, nawet we wsi odległej i w głuszy leśnej. 
Wszędzie łam, gdzie list dochodzi, dojdzie i 


u posyłka towarów a, z krzywda dla nieopodal 
| osiadłego kupca detalicznego. Eksportem jed- 


nakże pocztowym oprócz magazynów. wiel- 


„kich, które przesyłają próbki cenniki, katalo- 


gii reklamy, zajmują się też i przygodni ka- 


-walerowie przemysłu i handlu w-dostownem, 
"a nie przenośnem 
„My; nie opiacając patentów, 
| towary najczęściej wybrakowane i za pomocą 


znaczeniu: nie majac fir- 
skmpują jakieś 


ogłoszeń, prowadzą nie bez dużych korzyści 


swoje interesy, które wkrótce likwidują by 


odżyć „na innem miejscu, pod nową pseudo- 
firmą. - Vester. 
(D. e. n.). 


im. Kredytowe Zante Kolna Polski jego. | 


\ Wydane w tych dniach 0a o lace dy- 


rekcyi głównej z czynności dokonany ck W za- 
sie: od d. 14 listopada 1914 r. do d. 13 maja 
1915 r. nie tłomaczy bynajmniej na kartach 


"swych tak. długiego opóźnienia, We wstępie 


jednak, Dyrekcya zaznacza, że sprawozdanie 


obecne składa stosownie do art. 55 Ustawy . 
Towarzystwa z r. 1888. (Towarzystwa Kredy- 


towe Ziemskie powstało w r. 1825-ym). Otóż 


‘ew artykule tym ustawa wymaga, aby Dyrek- 


cya po skończeniu każdego półrocza przedsta- 


wila na pósiedzeniu publicznem swoje: spra- 
| wozdanie za półrocze ubiegłe. Ponieważ Dy- 
rekcya nie wyjaśnia. powodów, 
-dopiero p prawie po koza składa rachunki, na- 


Pete BNS 


na rynki obce, i na- | AKU 
wzajem przyjmować wytwórczość obcą. Wte- | | 
dy następowała koncentracya towarów. w | 
| wielkich składach hurtowych i ich dystrybu-. i 
-eya po małych sklepach detalicznych prowin- 
cyl, państwa lub państw odbiorczych, i wtedy 
| na miejsce bezpośredniej sprzedaży pomiędzy 


b) od. rozporządzalnego własnego kapi- 


powiększaniu się. konkurencyi; 


- da. spożywey.- "Zadanie. to jest „bardzo ważne | przepełnienie może być bezgraniczne i jak 


dobrze 
> zorganizowanym handlu. Czyż. niógłby planta- 
©, for kawy w.Ameryce dostarczyć dla gospo- | 
- darstwa domowego bezpośrednio funt kawy, 


dla których i 


ZJ 


R 
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leży przy puszczać że stało się to z przyczyn na 
fury biurokratycznej. 

- Z początkiem półrocza sprawozdawczego 
było 9,916 dóbr stowarzyszonych, które obcią- 
żone zosiały pożyczkami T. K. Z. na sumę rb. 
201,468,450, — a w dniu 18 maja 1915 r. po- 
została do umorzenia suma pożyczek na rb. 
-109,140,675,66 35. 

Przy żądaniu pożyczek przeważała stopa 
umorzenia 135%, przy żądaniu zaś konwer- 
syi —- stopa 1%. 

Suma zaległych rat od pożyczek Towarzy- 
stwa z końcem półrocza wynosiła rb. 
9,5011,736,87, gotowizny w kasach Dyrekeyi 
Głównej i Szczegółowych Tow. posiadało rb. 
180,955,251, papierów  protentowych wia- 
snych rb. 9043851,48, w czem rb. 7,404,542,04 35 
funduszu rezerwowego. 

Listów Zastawnych w obiegu znajdowało 
się rb. 181,565,350. 

Depozytów obcych w Listach Zast, Towa- 
rzystwa posiadało rb. 38,686,614,2734 (z ku- 
ponami); w sumie tej mieszczą się depozyty 
sporne na 473,200 rb. 

Nadmienić tutaj należy, że cały fundusz 
rezerwowy Towarzystwa ulokowany został w 
rosyjskich papierach proceniowych i znajdu- 
je się w ros. Banku Państwa (kantor Warsz.). 

Ogólne dochody Towarzystwa w sumie rb. 
385,088,2215 składały się między innemi z 
nast. pozycyj: z kuponów od papierów pro- 
centowych własnych rb. 208201,6458, z kar od 
zaległych rat rb. 45241,38, z zysku na wykupie 
4% Listów Zast. na giełdzie zamiast losowa- 


Ponieważ wydatki wyniosły sumy rb. 
451646,86, przeło przewyżkę wydatków ponad 
„dochody w sumie rb. 130586,023: pokryto z 
funduszu zarezerwowanego. Ten ostatni z po- 
czątkiem półrocza sprawozdawczego wynosił 
rb. 813582,40, po pokryciu jednak kar, zarza- 
chowanych do dochodów Tow., a w poprzed- 
-nieh półroczach od rat żuległych rb. 173985,97 
i wspomnianej przewyżki rozchodów, —- fun- 
dusz ten wszedł do bilansu w sumie Tb. 
8960,4932. | 

W pozycyi IX stanu czynnego bilansu 
znajdujemy rachunek zaliczeń, które oddziel- 
nie są wyjaśnione; w zestawieniu tem widzi- 
my sumę rb. 21251725; zaliczoną urzędnikom 
na pensye i rb. 6608,26 jako pożyczkę, udzie- 
lona na spłatę długów urzędników Tow. 

„Z zaliczeń tych wnioskować można nie- 
tylko o ciężkich warunkach życiowych, lecz 


nych urzędnikom. 

W tabeli wykazującej wysokość pożyczek, 
obciążających dobra, znajdują się pożyczki od 
rb. 100 — do rb. 1341,800. Z pożyczek więk- 
szych ponad 100,000 rb. korzystało 178 dóbr, 
z pożyczek od 150,000 do 200,000 — 49 dóbr, 


dc 300 tys. — 7 dóbr, od 800 t. do 400 tys. — 
5 dóbr, od 400 t. do 500 t. — 6 dóbr i od 500 
tysięcy do 1341,800 — 4 dobra (1 w gub. ka- 
liskiej, 1 w piotrkowskiej, 1 w siedleckiej i 
1 w płockiej). 

W zakończeniu sprawozdanie powiada, 
iż wskutek okoliczności wojennych, oraz przer- 
wy w działaniu wydziałów hypotecznych, eg- 
y zekucya odnośnie do dóbr, zalegających w o- 
płacie rat, należnych Towarzystwu, musiała 
być wstrzymana, 

-« Sprawózdanie podpisali: za prezesa Dy- 
rekcyi Głównej radca W. Marczewski, naczel- 
nik wydziału buchalieryi J. Martyński i na- 
czelnik kaneelaryi K, Arnold. 

lam. 


a 


Szli i franki "zamiast rubli. 


wink. seamans 


„Birżewyja Wiedomosti* donoszą, że , pro- 


koalieyi, która w tym miesiącu ma się odbyć 
w Paryżu, zebranie wszystkich zapasów złoła 
i wypuszczenie zamiast papierowych rubli 


eyi, majacych obieg. wa wszystkich państwach, 
prow adzących wojnę z mocarstwami central- 
nemi: W obecny ch bowiem okolicznościach 
Rosya ponosi najwieksze straty na różnicy 

su Dziennik pisze: Niedługo rubel będzie 
wart w Anglii'i we Fratcyi tylko kopiejkę. 
Ten stan tzeczy slol w rażącej sprzeczności 
do nakładów i wy silków, jakie Rosya wkłada 
w wojnę. 


oni 


nia, z opłat za przechowanie deficytów i f. d. 


io zbyt skromnych wynagrodzeniach plato- 


od 200 tys. do 250 tys. — 16 dóbr, od 250 t. 


ponują najbliższej konferencyi ekonomicznej 


szylingów lub franków — banknotów koali- 


W dniu 28 Kwietnia o Jad? 3-ej pp. po krótkich cierpie- 
ach zmarł mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, dziadek 


b. p. 


s Obywatel m. Sierali 


Pogrzeb odbędzie się dziś, dn. 27-g0 Kwietnia 8 godz. 2-8] | 
| Pp. z domu żałoby, Gegielniana 12 


Stroskana Rodzina. | 
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Giełda. Pełerskurska, 


PETERSBURG I8;1VY 18/TY 

48/, Renta państw. 75.10 78.06 
Pho s ś 1906 88.50 88.50 
I pożyczka premiowa 630.— 619— 
H 5 Pa" 515.— 512— 
Bank dla handlu zewnętrzn. 354— 354— 
Bank peterburski międzyn. 384. 330.—— 
Akcye Baku 664— 717.— 
„  Briańskie 173e 178,14 

> Tow. Nobel 1075— 060.— 

„  Lianosow — ww 

„  Tulskie 588.— ` B88 

a  Putiłowskie | B0— DÜ, 
Lena Goldfields 563.-— RAB == 
Hartmana 175— 175— 

Bank Petersb. Dyskont. 353.— 364 
„  Handl. syberyjski 535.-— 135 =— 
Moskwa-Kazań AGO 460 
Moskwa-Rybiisk 262.-— RYS 
Moskwa-W oroneż 695.— 895.— 
Władykaukaskie 22800 2237. — 
Akcye Kołomna 186.-— 187.14 
„  Malcew. 208. 268.74 

„  Nikopol-Mariupol 184— 181.— 

„ Sormowo 199.— 200. — 


Giełda herlińska. 


Berlin, 26 kwietnia 1916 r. Dzisiejsze obroty 
prywatne na giełdzie były dość słabe przy spokoj: 
niejszej tendencyi. Kursy wykazywały ogólnie pe- 
wna zwyżkę, to jednak, że niczego innego nie by 
ło można się spodziewać, odczuwać się dawała je 
szcze pewna powściągliwość. Pożyczki niemieckie 
wzmocniły się, a 8%-a osiągnęła nawet pewną 
zwyżkę. Renty rosyjskie i austryacko - węgierskie 
nieco słabiej. Rumuńskie prawie bez zmian. Pie: 
niądz dzienny 414 % i niżej. Ultimo 54/,4%. Dyskon 
to prywatne 434%. 

Berlin, 26 Kwietnia. Notowania kursów dawir 
za wyplaty telegraficzne: 

26/1V plac. żąd. 


Nowy-Jork dolar. 5.24 — 5,28 
Holandya gulden. 225.7/, — 226.1, 
Dania koron 159%, — 160.344 
Szwecya : koron  159%/, — 160%, 
Norwegia koron 159%/, — 160. 
Szwajearya frank 104— — 104, 
Austro-Węgry koron 69.45 — 69.55 
Rumunia lei 8635 — BT 
Bulgarya lew 783 — 79.54 


. Kurs rabla. 
Berlin, 26 Kwietnia. Gielda notowała 
dzisiaj następujący kurs rubla: 
100 rb.-—177.75 Mk. (co odpowiada rubli 


56.26 za 100 Mk.) 


i p O r dany 
mmn n a aa - 


DETE ER OS 


Giełda warszawska. 
Notowania z dnia 26 Kwietnia. 


Papiery wartościowe: 


6% pożyczka m. War- 

ad z r. 1905. 

41/, 0 pożyczka m. 
Warszawy. . . 

507, listy zast. Tow. 
Kred. m. Warsz, 

dih ? 

ih 0% listy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . 


4. 97, R 


Bory m Łodzi . . . X 
pad srednie. E Tom 


92,90 35,15 
87,70 


07.50 98, — 


emeza meae 


Naczelny Regaktor: Cerar z awiłowski. 


Druk i nakład: Wydawnictwo polskie A. NAPIERALSKI — 


i O. ZAWEOWSK 


OBWIESZCZENIE. 


Zmieniając niniejsza i aż paszenia owsem 
z dnia 8 listopada 1945 r. zezwalam w interesie u 
prawy wiosennej za porozumieniem się z gnberna: 
torem wojskowym aż do dalszego rozporządzenie 
paść owsem i to dziennie 38 funty na konia. 

Łódź, dnia 25 kwietnia 1916 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
. ron Oppen. 


Konsulent prawny | 
Aleksander v. Gersdorff, | 
i 


Piotrkowska BA. 


vow sprawach sądowych, handios veh, | 
prośby mie. i 


s, O BZ LNR 


Polecam na osemi 


na zamówiętie 


Telefon 10-63. 


Z powodu choroby właścicielki, 
do sprzedania zaraz 
oddawna zaprowadzony, świetnie prosperujący 


Dzielna 18. | j WA. Dzielna 18. 
W piątek, d. 28 GERREN 1916 r. 0 godz, 8 wieczorem, 


i Marya ska Ty rzyjmuje. : 

położony w centrum miasta. RA m. R nić 
keflektanci zechcą łask. złożyć swe adresy w Administr. i 

niniejsz. pisma pod „F. B“. | _886—83-1 Akuszerka gp 


T kowska 223 m. 
A arar TI’ w wielkim wybo- 
MUNDUROWANIA zeist 
| młodzieży wszyst- 


W progr. m. is BEBihovsm—Sonata Ka Ekopin— , Bilety od k. 50 do rb. 2.80, loże rb. 6i 8 
Sonata H-moli, Polones Fis-moll, Kołysanka, ! do DP WIARE KOLE „Friedberg i Koc“ 

Bralims—Rapsodya G-moll, |, blszt—Fantazya z „Dom ;Piotrk. 90, a w dniu koncertu od godz. 6 
juan“, Mazarfa Małoar—Fugi Es-moli i Des-dur. ` wiecz. przy kasie Sali Koncertowej. 


HI Al i Meble nowe i 
8 ŻA ne, w dużym. p 
364—2-1 |kich zakladów naukowych : specyalny dział ukiarów panewce łóżka metalowe, wóżki i 

iada emmi RB s (ab dziecięce, wanny z piec 
eż odd s <rzesła wiedeńskie piewszof 
nych fabryk — poleca: najt 
w dużym wyborze magazyń 
bli, Władysława Romiszowsk 
A Piotrkowa Nr. a ppi 
ron 


Magazyn krawiecki Jl ALL 5 SIRU WILA 
Warszawa, Senatorska 17, |-si pieiro-trut, Telef. 96-50. 


Uwaga: Towar dobry, robota salidna. 


€A R PA R RU wyż 60 DA SA M A WA 
PPWOW LYN 


CEELI IT GE GR BAG A 
10 Fo 4 LE TEET E a 


Uwaga! 


Poszukuję jaklegok i 
zajęcia: woźnego, lokaja, lub 
p. Pozostaję bez środków c 
cia. Posiadam chiubne świadectw 
A. Paczkowski, NEBEŁGZRKE TA - 


fohvvrfeor>loxaF="Niwisj="H WI 


Wydaje zdrowe, tanie | smaczie obiady |kolacye | jarskie. 


Codziennie świeża: śmietanka, śmietana, slodki ] kwaśne 
mieke, maślanka, ser, twarog, jaja ŚWicżś | gotowane. 


. Cemy miskielIr Ceny niskie 


Dnia 28 b. m. o godz. 10 przed poł. przy 
úl. Mikołajewskiej 17 zostanie sprzedane przez 
licytacyę: 1) fortepian, stół salonowy, 2 stołki. 
2) o godz. 10*/, przed południem przy ul. Wi- 
dzewskiej Nr. 41-—fortepian. 

$ Lamich, 
378—1-1 l wykonawca licytacyjny. 


Rower do sprzedania W 
Jlbrym stanie Anna 21 m. 


| Rower mało używany 
jidam ul. Rzgowska A 2 "i 
iront er 


Generalna reprezentacya na Królestwo Polskie 


FARB LITOGRAFICZNYCH i DRUKARSKICH 


a 


jak również pekostów i masy walcowej 
firmy HANS WUNDER w Berlinie 


Technik - Mechanik (u 
czył specyalną szkołę, wieloleti 
raktyka) pracował HR 
Naczelnika w Depót koleja 
a w biurze technicznem, i 
(| sownik, w elekrowni -= po. 
ik posady. UL Nawrot 74 miesa 
1121, Wojewódzki -] 


poleca 
Pl. L. Brauner 


E 


Dnia 28 b. m. 1916 r. o godz. 10 przed 

poł. sprzedam przez licytacyę z mieszkania 

Moritza Szmulewicza, Zielona Nr. 11: szafę 

do książek wraz z książkami. 

Łódź, dn. 25 kwietnia 1916. 
Dudde, 


872—1-10 wykonawca licytacyjny. 


| Odpadki Doene i 
|| kiego rodzajti, jako obcinki init 
5 |ligatorskie I drukarskie, od 

| arka stare gilzy papiero 
lit p. nabywam pu senai 

| brych. Łask. oferty, lub adr 
| proszę złożyć w eksped. n nin. p 
| ża it „F. F. 1005, 


Frydlender, 
przyjmuje obecnie w Brze- 
j|jzinach, mieszka na Rynku 
jiw domu Ika. 359—4-1 


Korzystając z ponownego zezwolenia władz, 
sprowadziliśmy jeszcze w ograniczonej ilości do 
naszych składów z zagranicy nasiona: bobów, bru- 
kwi, buraków ogrodowych i pastewnych, cebuli, 
fasoli, grochów, marchwi ogrodowych i pastewnych, 


|| Dowody NM 26057 27 K 
|| 29635, 29735 30056, 30251 O 
|| działu 2-g0 Łódzkiego Warsz. 
'|Akc. Tow. Pożyczkowego, Pasak 

Zastrze 


Majera Nr. 11, zaginęły. 


ogórków, rzepy, sałaty, szpinaków i w. in, oraz rzy! ' Or y e o ców m" ZENIE zrobione. . 3 BBR] 
kwiatów. Do 15 maja służ lenie na ; i : > mres 
kosa a AE LOTOGRATIGZAE AKI Akt szerka- Hasażystka 4 pianina używane, opaz no 


we tauia. Można na raty. ch od 
kowski, Mikołajewska 25- 


Re Pipikowa, zrani 


z ERA Ces. Ak. w Peters- 


w wielkim wyborze 
poleca 


Pl. L. Brauner 


üds, Piotrkcwska 88, 


Le aJASIŃS PT 
w Łęczycy i w Łodzi (Andrzeja 10). 


przyjmuje zamówienia na flanco- , : 

wanie, szczepienie drzewek, oraz burgu, perar kaa 25 lat, przyj- 

wszelkie roboty w zakres ogro- Andi e Pa 4 
dnictwa wchodzące rzeja 39 m. 34 da 1 


paszport niemiecki, 
wydany w Puczniewie, pow. łódz 

kiego, na imię kokon Bonda- 

rung. 365—8-1 


am Gętalski, |< kasia O 
Pabianice, Nowe Miasto „ekarz-Denty sta 


A nE Nr, 9. S. : ob T man 9! 


r długoletnia BO szko- 


Solidna, lat srednich osoba ọ ty den RAPA ; kinika 
poszukuje zarządn domem <a Zadiewicza: 

na wsi lub w mieście, może za- Przyjmuje codziennie. 
opiekować się dziećmi lub osobą $ KB DÉ, MILSZA = 
chorą. Warszawa, Litewska 1i ITAAS a 

m .21. 193-—3-1 | 


Zaginął aszport niemiecki, z 
wydany w poszp na imię Zoi- 
Golberskiej O B30->l=l 


I Ma agazyn Sbiorów + 


gotowych i na zamówienia. 
x e z i š E 
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Zaginął asaiait niemiecki, 
wydany w Łodzi na imię Wojcies 
cha Dembeckiego. B12—1-1 
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g 
Konstaniynowska 13. 
Przyjmuje od 10—1 iod 3—8. 
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Pree wiy 


| Zaginąt paszport niemi > 
wydany w Nowo-solnej na in 
Reinholda Webra. = 


Zaginął Eon ni jemi 
wydany w luszynie, 2 

czenia patentowe i 2 prze 
na imię Józefa Gasia. 35 


Zaginął paszport nie 
wydany w Ostrowie na imię 
na Brozylyi. 357] 


oraz filje i kantory: 


w Będzinie, w Częstochowie, w Clechanowie, w Kaliszu, w Kiel- 

oach, w żamży, w Łowiczu, w Mławie, w Pułtusku, w Siedlcach, 

w Siaradzu, w Skierniewicach, w Sosnowcu, w Tomaszowie, we 
Waocławku | t d 


przyjmują ogłoszenia po cenach redakcyjnych do: 
„Godziny Polski“ 

„Dziennika Polskiego“ w Częstochowie 

„Gońca Kujaw 


Zaginął RZE nie 
wydany w Łodzi na ać 
ka Rojek. 


maszyny n prania, moe, Y wyżymaczki, 
, Polskie katalogi? p 


"Zaginął , paszport 
wydany w Łodzi na imię X 
sława a Micha aka. a 


POZNAN, ut, Wikiurył 18 uiłasny dam sandławy. 


skiego wę Wiłociasyicu. 


